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His toryi zi ty i Iz: e i i sejmie Rzeczypospolitej.
Początek dyskusji nad zmianą konstytucji.

WARSZAWA, 8. 8. (wt.) Już od ra 
na rozpoczęły się ebrady prezydjum 
bloku bezpartyjnego w sprawie dzisiej 
gzego posiedzenia sejmu. Skończyły się 
przed otwarciem plenum o godz. 11.20.

DEKLARACJA B. B.
Na trybunę wchodzi wiceprezes bloku 
bezpartyjnego, pcs. Jędrzejcwicz i pd 
czytuje dłuższą deklarację, w której 
stwierdza, że obecny sejm musi dać kra 
jowi konstytucję, odpowiadającą warun 
kom politycznym i geograficznym pań 
stwa.

Polska, która uzyskała wolność dzię 
ki wojnie światowej i własnym wysił 
kom znajduje się w szczególnie trudnej 
sytuacji.

Konstytucja marcowa przestała fa­
ktycznie istnieć od maja 1926 roku.

Od tego czasu wytworzyła się nowa 
treść, której należy dać nową formę, 
gdyż stan dotychczasowy jest nienor­
malny.

— Zastrzegam się odrazu — mówi 
prezes pos. Jędrzejewicz — że projekt, 
który złożyliśmy nie jest ani skończo 
ny, ani doskonały.

Od tego czasu ukazały się wywiady 
marszałka Piłsudskiego na lematy kon 
stytucyjne i orędzia p. prezydenta Rze 
czypospolitej, które tę kwestję pogłę­
biły.

Będziemy witać życzliwie każdy głos 
krytyki, o ile będzie miał na celu do­
bro państwa".

Poseł Jędrzejewicz odezytał swą da 
klaraeję wśród głębokiej ciszy.

PRZEMÓWIENIE 
POSŁA MAKOWSKIEGO.

Z kolei wszedł na trybunę pos. Wa 
pław Makowski.

Poseł prof. Makowski (RB.) przedsta 
.wił sposób dyskutowania nad proje­
ktem reformy konstytucji, wniesionym 
do sejmu przez obóz rządowy.

W poprzednim sejmie klub bloku bez 
partyjnego nie mógł tego dzieła doko 
nać wskutek przeszków stawianych mu 
przez opozycję. W obecnym sejmie dzię 
ki trwałej większości uda się dokonać 
Wielkiego dzieła naprawy ustroju pań 
stwa.

Dyskusja nad projektom powinna 
być rzeczowa. Poszczególne punkty na 
leży rozważać skrupulatnie, przecho­
dząc z jednego artykułu do drugiego. 
Przechodząc do literatury, omawiającej 
Ustroje państwowe mówca cytuje ustę 
py z dzieł, w których mowa jest o roz 
dziale kompetencji rządu i parlamentu 
loraz ustępy dzieł prof. wiedeńskiego. 
jKilsena, którego zasady z małemi wy 
Ijątkami pokrywają się z projektem blo 
ku bezpartyjnego.

OŚWIADCZENIE POSŁA RÓGA.
W imieniu klubu chłopskiego prze 

tnawiał poseł Róg, który oświadczył, że 
jdaniem jego projekt zmiany konstytu 
ieji jest nie do przyjęcia, gdyż zawarta 
jjest w nim idea jedynowładztwa. W 
(obecnej katastrofalnej sytuacji gospo 
kiarczej należy dążyć do usunięcia kry 
zysu i dlatego jego klub będzie głoso 
Wał przeciwko projektowi rządowemu.
(TRZY NAJWAŻNIEJSZE CZYNNIKI

Wicemarszałek Car nakreślił ewolu 
jją, jaka przeszło pojęcie państwa pra

wuego w Europie. Wskazywał na wzma 
ganię się trzech najważniejszych czyn 
ników w państwie, a mianowicie wla 
dzy wykonawczej, ustawodawczej i są 
dowej. Projekt rządowy dąży do równo 
wagi i harmonji pomiędzy powyższe 
mi trzema władzami. Na zakończenie 
mówca zwrócił się z apelem do sejmu, 
by wspólnemi sitami dążyć do naprawy 
ustroju państwa.

GDY WALI SIĘ DACH—
Poseł W iniarski (kl. n.) krytykował 

projekt rządowy. Obecnie, gdy ludzie 
wołają o ehleb i pracę, sejm powinien 
pracować nad zmniejszeniem kryzysu 
gospodarczego, a nie nad reformą kon 
stytucji. Nie można przecież myśleć o 
ustawianiu mebli w mieszkaniu, gdy 
wali się dach nad głową.
P, P. S. PRZECIWKO PROJEKTOWI

Poseł Niedziałkowski (PPSCKW.) 
stwierdził, że jego klub bronił, broni i 
bronić będzie zasad demokracji parła 
mentarnej. Projekt bloku bezpartyjne 
go dąży do obalenia zasad demokracji 
Nawiązując do przemówień posłów BB,

poseł Niedziałkowski oświadczył, że 
współpraca jest niemożliwa, ponieważ 
mosty pomiędzy BB. a PPS. zostały zer; 
wane.

Wskazując na obecne ciężkie położę 
nie gospodarcze, któremu przedewszy- 
stkiem trzeba zaradzić, mówca zazna­
czył, że jego klub będzie głosował prze 
ciwko projektowi.

Przeciwko projektowi oświadczył się 
również poseł Bittner (Ch. D.)
PRZEMÓWIENIE POSŁA HOŁÓWKI

Następnie przemawiał poseł Ho­
lów ko (BB.) przedstawiając historję 
konstruowania konstytucji, po odzyska 
niu niepodległości. Powstała ona w ro 
ku 1921, kiedy na czele państwa polskie 
go stał marszałek Piłsudski. Twórcy 
konstytucji dążyli do utrudnienia pra 
cy naczelnikowi państwa. Nietylko ży 
cie przekreśliło obecną konstytucję, ale 
sami jej twórcy.

W rok później po jej stworzeniu, t. 
j. w 1922 r. kluby, które ją  uchwaliły 
przeszkodziły składania przysięgi pier 
wszemu prezydentowi.

INNI MÓWCY.
Poseł Jankowski (NPR.) występował 

w swem przemówieniu przeciwko prą 
jektowL

Poseł Frantz (kl. niem.) i Oleśnicki 
(kl. ukr.) wygłosili przemówienia lojal 
ne i rzeczowe.

Poseł Radziwiłł w swem przemowie 
niu wskazał na 2 tezy: 1) czy reforma 
konstytucji jest potrzebna i 2) czy mU 
ment jest odpowiedni. Powołując się 
na zdania posłów opozycyjnych, wypą 
wiedziano obecnie i przed pół rokiem, 
mówca odpowiedział twierdząco na pą 
stawione tezy.

Poseł Miedziński krytykował prze­
mówienia posłów, którzy stwierdzili, żą 
obecny projekt rządowy dąży do wprą 
wadzenia jedynowładztwa. Mówca cytu 
je artykuł z „Robotnika" po kongresie 
Centrolewu, w którym mowa jest o 
tern, że prezydent powinien być czynni 
kiem nadrzędnym w państwie. To wis 
śnie chce projekt rządowy.

Projekt rządowy przesłany został dę 
komisji konstytucyjnej.

Mleko ludzkie na sprzedaż.
i i

PARYŻ, 3.3. Pismo „Wozrożdienie* 
zamieszcza zdjęcia, sprzedawane prze* 
sowiecką agencję prasową tygodnikom 
zagranicznym, które w naoczny sposób 
stwierdzają, iż pogłoski o tern że bol-

Farmy mamek“ w Sowietach,
azewicy zorganizowali w sposób fab­
ryczny produkcję mleka macierzyńskie 
go, bynajmniej nie były fantastycznym 
wymysłem.

Na zdjęciu tem widzimy siedzące

OD ADMINISTRACJI. _
Poniew aż stale  przypom inania i p rośby nasze, by  n ik t nie 

p łacił p ren u m era ty  roznosicielkom bez kw itu , nie odnoszą sk u t­
ku, oświadczam y po raz ostatni, że kto zapłaci p renum eratę  bez 
kw itu , ten  będzie m usiał płacić ją  pow tórnie.

P łacenie bez kw itu  daje pole do nadużyć, k tó re  w każdym  
niem al m iesiącu p rzyp raw iają  w ydawnictw o - nasze o s tra tę  k il­
kuset złotych, co zawdzięczamy właśnie tym  sz. p renum erato­
rom , k tó rzy  p łacą bez kw itu.

Oskarżony o zamach bombowy
na poselstwo sowieckie w Warszawie zapowiada sensacyjne rewelacje
WARSZAWA, 3.3. Kancelarja 

wydziału V III  karnego sądu okrę­
gowego wyznaczyła termin rozpra­
wy głównej przeciw Janowi Po­
lańskiemu, oskarżonemu o podłoże­
nie bomby w gmachu poselstwa so­
wieckiego w Warszawie.

Rozprawę wyznaczono na 9-go

kwietnia r. b.
Do sprawy powołano 40 świad* 

ków. Proces więc potrwa około 
trzech dni. Spodziewane są sensa-1 
eyjne rewelacje ze strony oskarżo­
nego Polańskiego, który przebywa 
w więzieniu.

Nagus wstrzymał w stolicy ruch kołowy i pieszy.
WARSZAWA, 3. 3. (wł.) Dziś 

na ulicy Bagno w Warszawie, w 
stroju adamowym przechadzał się 
jegomość, który swojem zjawie­
niem się wywołał tak wielkie zbie 
gowisko, że ruch kołowy i pieszy, 
został wstrzymany.

Oryginalnym jegomościem oka­
zał się Chaim Wercajzer z Grój­
ca, k tó ry  sym ulow ał umysłowo -cho 
rego, chcąc w ten sposób uchylić się 
od służby wojskowej. Symulanta od 
stawiono do dyspozycji odpowied­
nich władz w Grójcu.

w długich szeregach młode kobiety w 
białych fartuchach i czepkach, „dojące" 
mleko ze swoich piersi do trzymanych 
przed sobą naczyń. Do „farm maniek" 
dopuszczane są tylko mamki, uznane 
przez dozór sanitarny za zupełnie zdro 
we. Wyciskają one mleko trzy razy 
dziennie w obecności sanitarjuszki, któ 
ra  mierzy zawartość i odnotowuje na 
specjalnym formularzu dane dotycząc*, 
•ilości uzyskanego mleka.

Niektóre mamki dają dziennie około 
półtora litra  mleka, za które otrzy. 
mują zapłatę po 40 kopiejek za 100 gr. 
Niektóre kobiety w ten sposób zara­
biają do 200 rubli miesięcznie.

Po przyjęciu mleka, zlewa się je do 
specjalnych dzbanów, przechowywa­
nych w lodowni. Część mleka zostaje 
w rozporządzeniu tej instytucji, re. 
szta zaś jest sprzedawana za okaza­
niem odpowiednich kartek.

PROCES PRZECIW KO RED. 
MAŁYSZE 

odbędzie się nie w Bydgoszezy 
a w Toruniu.

BYDGOSZCZ, 3. 3. (wł.) Proces 
przeciwko redaktorowi „Gazety 
Bydgoskiej” p. Kazimierzowi Mały 
sze, za umieszczenie artykułu „O 
Brześciu”, który miał się odbyć » 
Bydgoszczy, został przekazany sądo 
wi grodzkiemu w Toruniu. Na zmia 
nę miejsca wpłynął fakt, że w Byd 
goszczy nastroje wśród społeczeń­
stwa są niezmiernie podniecone.

Jako świadkowie przybędą poało 
wie Niedziałkowski, Dubois i inn i

Bronić oskarżonego będą adwt 
kaci z Warszawy: Stypułkowakk
Nowodworsld i Szurlej.



PO SEŁ TKACZOW U C IEK Ł  
DO SOWIETÓW.

W ARSZAW A. 3.3 (wł.) Wyda- 
hy przez sejm władzom sądowym  
poseł kom unistyczny Tkaczow u- 
ciekł w  niewiadom ym  kierunku. 
P rzypuszczają, że poseł Tkaczow 
po posiedzeniu komisji regulam ino­
wej uciekł przez Gdańsk do Roeji 
Sowieckiej.

B. M IN. KTEDRON 
ustępuje ze stanowiska gen. dyrek­
tora huty „Królewskiej" i „Laury".

K A T O W IC E , 3.3. W  ostatnim  
czasie potw ierdziła się wiadomość
0 m ającem  nastąpić ustąpieniu gen. 
dyr. zjednoczonych hut K rólew skiej
1 L aury , b. min. K iedronia. z powo­
du za targu  z głównym akcjonariu ­
szem, czołowym mężem niemieckie­
go przem ysłu stalowego, p. Flickim, 
na tle  pro jek tow anej centralizacji 
zarządów kopalni: katow ickiej spół 
ki akcyjnej i K rólew skiej i Laury.

P an  K iedroń  w yjechał narazie 
do M eranu, później otrzym a odszko 
dowanie za ko n trak t w wysokości 
około 300 tys. zł. oraz emeryturę 
w' wysokości 2.700 fr. szw. mie­
sięcznie.

K L Ę SK A  GŁODU WŚRÓD 
DZIECI SZKOLNYCH.

ŁÓDŹ, 3. 3. W ydział ośw iaty i  
kultury m agistratu  alarm ow any jest 
ostatnio coraz częściej w ypadkam i 
omdlenia dzieci szkolnych z głodu, 
które przychodzą do szkoły bez śnia 
dania i nie przynoszą z sobą nic do 
zjedzenia.

W  sobotę w  szkole powszechnej 
przy ulicy Now otargowej zemdlało 
z głodu aż 11 dzieci.

Wojewódzki komitet szkolny zwró 
cii się z apelem do społeczeństwa, 
aby przyjść z pomocą głodnym dzie 
ciom przez dawanie im śniadań i 
obiadów.
ŻEBRAK  SK A Z A N Y  NA K A R Ę  

ŚM IERCI.
W ARSZAW A, 3. 3. Dziś sąd 

najwyższy w Warszawie rozważał 
sprawę 40-łetniego Jakuba Draguły, 
żebraka, który przez sąd przysię­
głych na terenie zachodniej Małopol 
ski został skazany na karę śmierci 
przez powieszenie za morderstwo 
swego ojczyma 85-letniego starca, u 
czestnika powstania 1863 r.

Draguła spodziewając się ukry­
tej przez starca gotówki, uknuł plan 
morderstwa. Pewnego dnia, idąc z 
ojczymem do pobliskiego miastecz­
ka, uderzył go kijem po głowie, a  
następnie wrzucił do bagna.

Sąd najwyższy rozpatrzywszy 
całokształt sprawy, oddalił skargę 
kasacyjną, wobec czego wyrok stał 
się prawomocny.

REKORD „GŁUCHONIEMEGO  
OD URODZENIA"

W IED EŃ, 3.3. Żandarmerja w 
Kefermarbt w  Austrji Górnej aresz 
towała na gorącym uczynku kradze 
ży niejakiego Maksa Gustawa Os­
walda, który legitymował się świa­
dectwem policyjnem, iż od urodze­
nia jest głuchoniemy.

W  toku dochodzeń okazało się, 
że Oswald poszukiwany jest za roz­
maite przestępstwa przez 60 nie­
mieckich i 9 austrjaekich sądów.

TA RY FA K OLEJOW A W  SO­
W IETA C H  PODWYŻSZONA

MOSKW A, 3.3. „Krasnaja Ga­
zeta" podaje, iż od dn. 1 marca zo­
stała podwyższona na calem te r .- 
torjum ZSSR taryfa osobowa na 
kolejach sowieckich o 25 proc.

120 KILOM ETRÓW  N A  GO­
DZINĘ.

BERLTN, 3. 3. Na odcinku toru 
kolejowego Hamm — Hannower od 
była się wczoraj próba szybkości po 
ciągu normalnej długości"36 osi, wy 
posażonego w nowy typ lokomotywy 
Pociąg osiągnął przeciętną szybkość 
123 kim. na godzinę.

Próby będą kontynuowane na 
oa.1, gdyż zarząd kolei Rzeszy już w 
letnim rozkładzie zamierza wprowa 
dzić pociągi błyskawiczne, osiągała 
ce cłiyżość 120 kim. na godzinę.

MOSKIEWSKA PSYCHOZA
Wiadomości o rosyjskich przy­

gotowaniach do „odparcia gotujące- 
-go się ataku" są jedną z tych monet 
obiegowych, które nie budzą już 
najmniejszej sensacji. Podobnie zre 
sztą, jak wiadomość z Niemiec o 
bezwzględnem niepogodzeniu z ist­
niejącym stanem terytorjalnyni. 
Świat przywykł do nich i przestał 
się dziwić. Czasem tylko uświada­
mia mu się myśl, że w tych faktach 
nie wszystko jest w porządku. Że 
nie jest w porządku, jeśli Berlin za 
klina się, że nie uznaje traktatów, 
które podpisał, lub jeśli Moskwa 
organizuje w gorączkowcm tempie 
swój przemysł wojenny i powiększa 
swą armje pod hasłem — obrony 
pokoju i własnej nietykalności.

Obrony przed kim? Jest rzeczą 
znaną, że niema wypadku w stosua 
kach międzynarodowych, w których 
Kreml nie dopatrzyłby się natych­
miast widma wielkiego spisku prze 
ciw sobie. Liga narodów "osi dla 
Moskwy tylko irsu u ^ c^ .,,... anty- 
sowieckiej krucjaty, Dojrzewający 
układ morski pięciu mocarstw', ma­
jący us miąć zgrzyty w  stosunkach 
francusko-włoskich i umożliw ić dal­
szy etap redukcji flot wojennych— 
jest dla Moskwy straszliwym śygna 
leni ostrzegawczym. Nowa radjosta 
cja watykańska jest również „ogni­
wem łańcucha, zaciskającego się do­
koła ZSSR". Nawet sobór polskiej 
autokefalnej cerkwi prawosławnej 
w interpretacji prasy sowieckiej 
oznacza — nasze przygotowania wo 
jenne^N ie wspominamy już o tern, 
że każdy niema! z mnożących się 
procesów politycznych w Sowietach 
otrzymuje oficjalną pieczęć kom­
pletu ̂  mocarstw kapitałistyeznych 
przeciw uciśnionej republice prole- 
tarjatn

Żyjąc na szczęście poza granica­
mi Sowietów i mając możność skon 
trałowania tych sugestyj, często 
przecieramy oczy. Bo jakże? Tam 
urządza się olbrzymie meetingi i 
defilady armji czerwonej pod ha­
słem „odparcia polskiego napadu", 
a my, będąc właśnie tymi napastni­
kami, nic nie wiemy o tern Nic nie 
wie o tem nasze życie gospodarcze, 
rozbudowując się pod wyłącznym  
kątem trwałego pokoju. Nic nie wie 
o tem międzynarodowy kapitał, naj 
bardziej oskarżany o zaczepne in­
tencje, wypożyczając nam pieniądze 
na cele, które wr razie bliskiego nie­
bezpieczeństwa wojny straciłyby  
rację bytu. Nic nie wie o tem rząd 
polski, którego cała polityka na we- 
wnąrz i zewnątrz idzie po lin ji tro­
ski o pokój i winrv w  nokój.

A ponieważ Kreml miewa dobre 
informacje i z pewnością nie obca 
mu jest rzeczywistość, tak niesły­
chanie daleka od wszelkich planów 
agresywnych, więc też mówimy o 
sowieckiej psychozie. Jej podejrzli­
wość jest bezpodstawna, ale też da­
leka od chęci uleczenia sie

Niewrątpbwie rozmyślne szerze­
nie takich alarmów jest w  Sowie­
tach łatwe. Informacje zagraniczne 
można odpowiednio sfabrykować i 
skomentować, bo wobec ścisłej izo­
lacji granicznej ich sprawdzenie ze 
strony społeczeństwa jest niemożli­
we. A  że społeczeństwo jest na pun 
kcie niebezpieczeńsw interwencyj­
nych przeczulone, to jasne.

Czuje przecież, że cały związek 
jest wyspą wśród morza odmien­
nych usrojów politycznych i gospo 
darczych, którym wydał w'alkę na 
śmierć i życie. W ie, że kilka miljo- 
nów cywilnych i wrojskowych emi­
grantów rosyjskich czyha tylko na 
sposobność triumfalnego powrotu. 
Wie, że rząd sowiecki czyni w szy­
stko, by resztę świata sprowokować 
i podrażnić. Więc też społeczeństwo 
to jest niespokojne. Ma przewidze­
nia złoczyńcy, który w każdym prze 
chodniu widzi przedstawiciela wła­
dzy i w oczach każdego dostrzega 
nieprzyjazny zamiar. Jednej tylko

rzeczy społeczeństwo sowieckie nie 
wie i wiedzieć nie może: że ani
Europa, ani Ameryka nie może i 
nie zamierza rozpętywać burzy ce­
lem starcia i zniszczenia sowieckiej 
dyktatury, nie mając ku temu sił 
i ochoty.

W tych warunkach szerzenie pa 
niki nie jest trudne, a jest potrzebno 
dla bliskich celów polityki sowiec­
kiej. Powszechnie przyjmuje się, że 
chodzi tu przede wszy stkiem o za­
maskowanie własnych niepowodzeń 
gospodarczych i zrzucenie odpowie­
dzialności na postronne, wrogie siły. 
Niewątpliwie^ proletariat łatwiej 
zniesie głód i nędzę, gdy wierzy, 
ie  ją za wdzięczą jakiemuś angiel­
skiemu kapitaliście, a nie własnym  
doktrynerom. Ale oeeniając warun­
ki, na jakich popiera się w Sowie- 
tach z urzędu wojenne alarmy, trze 
ba jeszcze pamiętać o jednem. So­

w iety  są najczystszą dyktatura, a 
dyktatura musi posługiwać się pew  
nenii, specjalnymi środkami.

Musi mieć hasła, usprawiedli­
wiające jej ismenie. Musi mieć swe 
miraże. Musi silnemi dawkami elek 
tryzować społeczeństwu i pobudzać 
je  do stałej aktywności, bo inaczej, 
pod brzmieniem ucisku, wpadnie w 
bezwład, lub zwróci się przeciw uci 
skowi.

Dyktator Włoch rzucał do nie­
dawna pod adresem Francji oskar­
żenia i groźby, wiedząc, że mijają 
się z prawdą. Ale potrzebował tych 
rakiet i petard dla celów polityki 
wewnętrznej, Komintern oskarża 
stale świat, bo pragnie utrzymać 
społeczeństwo w ustawicznej mobi­
lizacji duchowej i materjalnej i wy 
sisnąć zeń to wszystko, czego w y­
magają karkołomne, efekciarskie 
plany wewnętrznej przebudowy.

Czuły barometr pokoju.
Porozumienie Francji, Anglii i Wioch.

Wczarajsze depesze przyniosły z 
wielkiej areny polityki międzynaro­
dowej wiadomość, która, jakkolwiek 
ma pozory rzeczy od nas odległej, to 
jednak w istocie ściśle wiąże się ze 
sprawą naszego bezpieczeństwa.

Dowiadujemy się, mianowicie, że 
podróż dyplomatycznego angielskie 
go ministra spr. zagranicznych Hen 
dersona do Paryża i Rzymu zakoń­
czona została osiągnięciem porozu­
mienia tych trzech państw w spra­
wie ograniczenia zbrojeń na morzu.

Porozumienie to nie było rzeczą 
łatwą. Rozbijało się ono dotychczas 
o spór francusko - włoski.

Francja nie chciała zgodzić się 
na zasadę równości sił morskich z 
Włochami. Włochy nie chciały uz­
nać przewagi francuskiej.

O ten to szkopuł, jak wiadomo, 
rozbiła się zeszłoroczna konferencja 
londyńska.

Francja, czując się w  posiadaniu 
bogatych środków finansowych, nie 
krępowana umową, przystąpiła w o- 
statnich miesiącach do realizacji sze 
rokiej rozbudowy sił morskich.

Pomnażając wszakże swe jedno 
Btki bojowe na morzu, zwłaszcza zaś 
swą flotylę łodzi podwodnych, Fran­
cja nie tylko utrwalała swą przewa 
gę nad Właehami, gnębionemi przez 
kryzys gospodarczy, ale także zmie 
niala na swą korzyść wzajemny sto 
sunek floty francuskiej do angiel­
skiej, która przestała się powięk­
szać.

Rząd Mac Donalda, uginający się 
pod kosztami bezrobocia, zamiast 
stanąć do wyścigu zbrojeń, wolał

zwrócić się do Paryża z propozycją 
nie wzmagania zbrojeń.

Rząd francuski, oczywiście, w y­
raził zgodę na propozycję, ale pod 
warunkiem, że Anglja zdoła przemó 
wić do rozsądku Mussoliniego i po- 
skromni jego światowładeze ambi­
cje.

Depesze, jakie wczoraj nadeszły, 
donoszą, że pośrednictwo angielskie 
odniosło pożądany skutek.

W prawdzie warunków porozu­
mienia jeszcze nie znamy. Domy­
ślać się tylko można, że dyplomacja 
angielska, wywarłszy skuteczny na 
cisk w kierunku pojednawczym na 
Włochy, zdołała uzyskać niewątpli­
wie i  poważne ustępstwa od Fran- 
cji.

A  ponieważ w polityce nic nie od 
bywa się darmo, więc powstaje py- 
tannie, jaką koncesją i na jakem po 
Iu udało się A nglji skłonić rząd fraa 
cuski do ugody?

Jeśli nie m ylą nas horoskopy, o- 
parte na danych realnych, to An­
glja zobowiązała się poprzeć tezę 
francuską, odrzucić zaś pretensje 
niemieckie na przyszłej konferencji 
rozbrojeniowej.

I  tu występuje ten niesłychanie 
dla nas żywotny punkt połączenia 
wyników podróży Hendersona ze 
sprawą bezpieczeństwa Polski.

Silne bowiem stanowisko Francji 
na lądzie Europy, to — najpewniej­
sza rękojmia pokoju i równowagi 
międzynarodowej. To -— najlepsza 
tarcza przeciw zamachom na trakta 
ty pokojowe!

Spis ludności w państwie watykańskiem,
Binro statystyczne Watykanu, naj­

mniejszego państwa suwerennego na 
świecie, ogłosiło niedawno dane, doty­
czące ilości mieszkańców według spisu, 
dokonanego 17 grudnia 1930 rokn.

Ostatni ten spis wykazuje wzrost 
ludności w ciągu roku o 304 osoby, t. 
j. do eyfry 862, włączając w to przedsla 
wicieli rządów obcych, akredytowa­
nych przy stolicy Papieskiej, których 
liczba wynosi 230 (od roku zeszłego nie­
zmieniona).

Według pochodzenia ludność Waty 
kanu przedstawia sic w następujący 
sposób: 2 obywateli watykańskich „z 
urodzenia" (suwerenność „Stato del

VaK.cana" uznana 7 czerwca 1929 r.), 
włochów — 495, szwajcarów — 113, fran 
cuzów — 8, niemców — 5, hiszpanów — 
2, norwegów — 2, austrjaków — 1, ho­
lendrów — 2 i 1 etjop.

Watykan ma swoją własną pocztę, 
tak że nawet listy, wrzucane do skrzyn 
ki pocztowej na placu św. Piotra, odle 
głego zaledwie o kilkaset metrów od 
Watykanu, muszą być markowane jak 
zagranice. Telefon osobisty papieża no­
si nnmer „102, Citta del Valicano", po. 
łączenie jednak z ojcem św. można uzy 
skać tylko za pośrednictwem osób do 
tego upoważnionych.

M. D.

U W A G A !
. Przyjm ę jeszcze kilku energicznych i wymownych panów i pań 
jako rastępcow na obwód Górnośląski z artykułem bezkor k ••rencyjnyra 
i bardzo poządanem. tarobek dzienny 40 zł. i więcej przv zdolności, 
pensja i awans na wyższe stanowisko. Zgłoszenia tylko osobiste z do­
kumentami, Katowice, Kościuszki 14, I  piętro, biuro.
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Ubezpieczenie na starość.
Onegda] wniesiony został do łas 

ki marszałkowskiej wniosek nagły 
klubu BJBWR. w sprawie ubezpie­
czeń na starość. Pod wnioskiem tym 
złożyli podpisy wszyscy członkowie 
klubu B-BWR.

Motywacja tego niezmiernie waż 
nego wniosku, który wywarł wielkie 
wrażenie, brzmi następująco:

,.Brak ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na wypadek trwałej nie 
zdolności do pracy, na starosć oraz 
zaopatrzeniu wdów i sierot po robo 
tnikaeh w ustawodawstwie spolecz- 
nem polskiem stanowi nie tylko dot 
kłiwą dla warstw pracujących oraz 
organizmu społecznego lukę, lecz u- 
trudnia w pewnej mierze walkę z 
następstwami kryzysu gospodarcze­
go.

Podpisany, doceniając w peł­
ni znaczenia takiej ustawy 
uważają za konieczne prze 
prowadzenie rewizji ustaw  ubez­
pieczeniowych, z włączeniem do 
nich ustawy o zabezpieczeniu na sta 
rość. Pragnąc zaś, by zagadnienie 
tak ważne dla naszego organizmu 
społeczno - gospodarczego mogło 
być urzeczywistnione przez wszech 
stronną, głęboką i spokojną analizę 
istotnych możliwości gospodarczych 
i konieczności społecznych, podpisa-

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dzi& Kazimierza 
Jutro: Adrjana 
Wschód słońca: 6.19 
Zachód słońca: 6.16

P A D !  O
W A R S Z A W A .

Sroria. 4 m arca.
11.40. Przegląd p rasy  k ra j. P . A .T.

11.58. -Sygnał czasu z W arsa. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of, 13.10. Kom. meteor. 
14.30. P ja lo g  z W ilna. 15.00. Kom. go­
spód. 15.35. Kom. harcerski. 15.50. Racljo 
k ronika. 16.15. P rogram  dla dzieci. 10.45 
M uzyka z p ły t g ram of. 17.15. Odczyt z 
K atow ic. 17.45. K oncert ork. P . R. 18.45. 
Rozm aitości. 19.10. S krzynka pocztowa. 
19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.35. P ro  
gram  na dz, nast. 19.40. P ra s . dziennik 
rad j. 20.00. W śród książek. 20.15. Odczyt 
p. t. Posłannictw o k ry ty k a  muzyczne­
go. W przerw ie około godz. 21.10. K w a 
d ran s lit., oraz repert. W arsz. teatrów  
m iejsk . 22.00. F elje ton  p. t. K w adrans 
w Jo inv ille . 22.15. P ły ty  gram of. 22.50. 
Kom.: meteor.; polic., sport. 23.00. M uzy 
ka tan . z dane. ,.Oaza“.
Czw artek, 5 m arca.

11.40. P rzegląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. P ly  
ty  gram of. 12.35. 19 koncert szkolny z 
F ilh . W arsz. 14. 30. Obcość wśród n a j­
bliższych. 15.00. Kom. gospod. 15.35. Ko 
m u n ik a t L O PP. 15.50. Odczyt z K rak .
16.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.15.
17.15. Św iat m urzyńsk ie j baśni. 17.45. 
K oncert popołudn. 18.45. Rozm aitości. 
19.10. Giełda rolnicza. 19.25. P ły ty  g ra  
mofonowe. 19.35. P ro g ram  na dz. nast. 
19.40. P ra s . dzień, rad jow y. 19.55. P ły ty  
gram of. 20.00. F e lje ton  p. t. B iały  su ł­
tan  M arokka. 20.15. Pogadanka radjo- 
techuiczna. 20.30. K oncert m iedzynar. 
z W iednia. 22.20. F e lje to n  p. t. Przeciw  
zw ątpieniu. 22.50. Kom. m eteor., polic., 
sport. 23.00. M uzyka lekka i tan. z kaw. 
„G astronoinja“.

K A T O W I C E .
Środa. 4 m arca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14,30. D ialog z W ilna. 15.00. 
K om . gospod. z W arsz. 15.20. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl., kom. T. 
P. 15.35, Interm ezzo muz. 15.50. R adjo- 
krouika. 16.15. P ro g ram  dla dzieci. 16.30. 
K oncert z p ły t g ram of. 17.15. Kobiece 
postacie śląsk ie  w osta tn ich  la tach  za  
boru  prnskiego. 17.45. K oncert z W a r­
szawy. 18.45. Codz. odcinek powieść. 
19.00. Rozm aitości. 19.15. Z agadnienie o- 
ceanu Spokojnego. 19 40. P ras . dzień, 
rad j. z W arsz. Po dzień. kom. sporto ­
we. 20 00. W śród książek z W arsz. 20.15. 
Odczyt z W arsz. 20.30. K oncert i  kwa­
drans lit. z W arsz. 22.00. F elje ton  z W a r 
szawy 20.15. Interm ezzo muz. 22.50. 
Kom. m eteor, z W arsz., p rogram  na dz. 
nast. 23.00. S k rzynka poczt, w jeżyku
franc.

Sejm wzywa rząd. . .
ni wnoszą:

Wysoki sejm uchwalić raczy: 
sejm wzywa rząd do przedłożenia 
sejmowi w najbliższym czasie usta- 
wy, przewidującej ubezpieczenia

W dniu 1 m arca  m odrzę jow skię za­
k łady  górniczo-hutnicze m ia ły  w ypła­
cić dywidendo za 1927 r. w wysokości 
2.25 od każ,dej 50-zlotowej akcji. Zosta 
ło to uchw alone n a  w alnem  zgrom adzę 
n iu  akcjonarjuszów  w 1928 r. D nia 1 
m arca, dyw idenda jednakże nie została 
w ypłacona, co w ywołało powszechne o- 

v burzenie.
Od r. 1928 władze tow arzystw a zwie 

kały  ustaw iczuie z w yp ła tą  uchw alo­
nej dyw idendy z rokn  na rok. W r. 1930 
na  walnem  zebraniu  w listopadzie uh. 
r. członek rad y  nadzorczej p. Gliwic o- 
św iadezył w im ieniu  władz tow arzy­
stwa, że w ypłata  uchw alonej dywiden­
dy nastąp i nieodw ołalnie l  m arca.

Odbyło sią posiedzenie kom itetu  wy 
konawczego obchodu im ienin m arsza ł. 
ka Piłsudskiego w Sosnowcu, pod prze 
wodnietwem  rad cy  wojewódzkiego p. 
J .  Ja n ik a .

N a zebran iu  tern przew odniczący 
poszczególnych sekcyj zdaw ali spraw oz 
danie z rozpoczętych już  prac, przyczem 
ustalono  ogólny program  uroczystości. 
Szczegółowy prog ram  postanowiono u- 
sta lić  z chw ilą ukonsty tuow ania sie po 
wiatowego kom itetu  obchodu im ienin 
m arsz. Piłsudskiego. P ro g ram  ten zosta 
n ie ogłoszony w m iejscow ej prasie.

*  •  *

Jednocześnie zastępea przewodniczą 
cego sekcji propagandow ej, prof. -Na­
wrocki, prosi członków sekcji, by zech­
cieli już  za szczegółowo opracow anym  
m ate rja łem  przybyć na  posiedzenie 
sekcji (ostatn iem  przed plenum ), k tó re  
odbędzie sią w dniu  5 b. m. o godz. 17.30 
w  sali ra d y  m iejsk ie j w Sosnowcu.

*  *  #

P rezyd jum  sekcji propagandow ej 
kom ite tu  obchodu im ienin  m arsz. P ił­
sudskiego w Sosnowcu zw raca sie do 
tych organizacy j, k p ire  u rząd za ją  w 
zw iązku z im ieninam i m arszałka  lokal 
ne uroczystości by zechciały zgłosić je  
pod odresem  przewodniczącego kom ite 
tu, p J . Ja n ik a , O rla 1 d. Jednocześnie 
zaw iadam ia sią o rganizacje, że przy  sek 
c ji propagandow ej utw orzone zostało 
b iuro  prelegentów , k tó rzy  m ogą w ygła 
szać przem ów ienia (prelekcje) na te re ­
nie naszego m iasta . Zapotrzebow anie na 
leży nadsyłać pod powyżej podanym  
adresem  do dn. 12 b. m.

O B C nóD  IM IE N IN  MARSZ.
J . P IŁ SU D SK IE G O  W  B Ę D Z IN IE .
O negdaj w m ag istrac ie  odbyło się po

Aleksander S., stały mieszkaniec 
Sosnowca, onegdaj w g. wiecz. wy­
brał się w odwiedziny do swego zię­
cia F., z a m i e s z k a ł e g o  w 
tym  samym domu, szczęśliwego ta ­
tusia dwuch synalków 15-letniego 
Zbigniewa i 13-letniego Janusza.

P. S. miał przy sobie teczkę, 
w której znajdowało się 

5.000 zŁ
położył ją  na  stołku, i wdał się w  po­
gadankę ze swym zięciem.

Synalkowie korzystając z rozmo 
wy ojca z dziadkiem zabrali się do re 
widowania teczki dziadziusia, skąd

zabraU 2.100 zŁ
Po półgodzinnej wizycie, dziadek 

nie przeczuwając nic słego, zabrał zd 
stołka teczkę, pożegnał się i  wyszedł. 
Jakież było jego zdumienie, a  następ 
nie przerażenie, kiedy zajrzawszy w 
domu do teczki swierdzil brak 2.100

społeczne, w szczególności zaś do 
wniesienia ustawy o zabezpieczenie 
na wypadek niezdolności do pracy, 
na starość oraz zaopatrzeniu wdów i 
sierot po robonikach".

gdyż w przeciw nym  razie  nie zgodziłby 
sig na wejście w skład  rad y  rmnlrzejow 
skich zakładów. Ta obietnicn uspokoiła 
opozycje na  zebraniu.

N iestety  obietnica p. GHwica nie 
spełn iła  sią. A kcjonarjnszc s trac ili za­
rów no na kursie akcji, k tóre z 50 zł. spa 
d ły  na 10, a po drugie  na  zatrzym aniu  
dyw idendy. Pod w pływ em  tego na o- 
sta tn iem  zebran iu  g iełdy  akeje zakł. 
m odrzejow skich nie cieszyły sie abso­
lu tn ie  zainteresow aniem  i oddawano 
je  po 6.75 za akcje 50-zlotową.

F a k t u iew ypłacenia dyw idendy wy 
wołał bardzo złe w rażenie wśród szero 
k ich  kół przem ysłowo-handlowych.

siedzenie lokalnego kom itetu  obchodu 
im ienin  m arsz. J . P iłsudskiego i posz_ 
czególnych sekcyj, na k tórem  oma­
w iano p rog ram  uroczystości

Przew odniczącym  prezydjum  kom ite 
tu  je s t inspektor Jan iczak , zastępcą 
naez. R . K am iński, przewodniczącym  
sekcji technicznej kap. Orłowski, sek­
c ji finansow ej inż. K am iński i sekcji 
arty8tyczno-propagandow ej dyr. Cet- 
w iński.

P rog ram  uroczystości zapow iada w 
dn. 18 m arca  — capstrzyk  w k tórym  
wezmą udział: wojsko, policja, strzel­
cy, harcerze, sokoli, związek podofice. 
rów  rezerwy, przysposobienie kolejowe 
i straż.

C apstrzyk  przy  dźw iękach o rk iestry  
przejdzie u licam i m iasta , za trzym ując  
się Ostatecznie n a  R yn k u  przy ul. 3-go 
M aja, gdzie zostanie urządzony biw ak 
p rzy  rozpalonem  ognisku. D nia 19 lub 
22 (data będzie ustalona) zostanie odpra 
wionę uroczyste nabożeństwo, poczem 
odbędzie się defilada.

W szkołach zostaną urządzone po­
rank i, a  d la  szerszych m as akadem ja. 
W  kinach  w yśw ietlanie okolicznościo­
wych obrazów i w sali na Górze Zam ­
kow ej pi zedstaw ienie te a tra ln e  d la  żoł 
nierzy. O degrana zostanie sztuka p. Ł 
M ak k ap ra l Szczapa w ykiw ał śm ierć".

Szczegółowy p ro g ram  zostanie opra 
oowany w przyszłym  tygodniu .

*  *  *

J u tro  o godz. 6 wlecz., w sali posie­
dzeń s ta rostw a  w Będzinie odbędzie się 
o rgan izacy jne zebranie powiatowego 
kom itetu  obchodu im ienin  m arsz. J . 
Piłsudskiego.

złotych
Nie ulegało najmniejsze] wąph- 

wości, że pieniądze te zginęły mu 
w douiu zięcia.

Udał się więc tam natychm iast
Okazało się, że zaraz po wyjściu 

dziadka Zbyś i Jan , nikomu nic nie 
mówiąc, wyszli z domu w niewiado­
mym kierunku.

Przetrząśnięto całe miasto, ale bez 
skutecznie. Bracia zniknęli,

jak kamień w wodę.
Minęła noc, a  później dzień, a o 

młodych F. nie było żadnego słychu.
Nie ulegało już najmniejszej wąt 

pliwośoi, że chłopcy 
uciekli.

K iedy wszystkie nadzieje powro 
tu  Jasia  i Zbysia minęły, dziadzio 
zameldował o wszystkiem policję, 
która za zbiegami wysłała listy goń 
cze

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
W środę, dnia 4 i p ią tek  6 m arca br.

dwa p rzedstaw ienia po cenach do poło­
wy zniżonych od 1.80 do 50 gi Afisz 
zapow iada niezwykle wesołą -farsę J . 
Feydeau  „Dudek", z udziałem  całego ze 
społu.

Początek o godz. 8.15 wiecz.
W czw artek, dn ia  5 bin. na  S a tu rn ie  

w sali k lubu  — , T -<lek“ znakom ita fa r 
sa w 3 ak tach  J . ydean.

Początek o god,:. 7.30.
W  sobotę — p rem je ra  sensacyjnej 

am erykańsk ie j kom edji „Narzeczona w, 
garsonierze".

Dziś w środę w Będzinie, sa la  k ina 
„Capitol" — „W arszaw ska szopka poll 
tyczna na  rok  1931". Początek o godz.
8.15. P rzedsprzedaż biletów w cuk iern i 
p. Czerw ińskiej.

W  czw artek w D ąbrow ie, sa la  kina 
„K om eta" — „W arszaw ska szopka poli 
tyczna na  rok  1931". P rzedsprzedaż w, 
cukierni p. P ie trzaka .

W p ią tek  — Olkusz, sa la  k in a  „O- 
rzeł" — „W arszaw ska szopka politycz­
n a  n a  rok  1931".

O gólna.
(o) W szechpolski zjazd nauczycieli 

m uzyki w K atow icach. W  dniach 14 i 
15 b. m. odbędzie się zjazd nauczycie 
li m uzyki szkół ogólno - kształcących 
w K atow icach. W  zjeździe weźmie u- 
dział około 700 uczestników  z całej Pol 
ski. W skład p rog raam u  wchodzą w .v 
botę po uroczystem  nabożeństw ie reK  
ra ty  i „rew ja" wyników  pracy  iee l“«l* 
Tonie Solfa i chórów szkół powszech- 
nyeh. Około 400 dzieci zademonstruj^, 
najciekaw sze w yniki z zazresu  śpiewu 
stanow iące pewnego rodzaju  sensacj 
w dziedzinie nauczania  i to w znaczeuh 
niety lko  polskieró ale ogólnem. 15 m ar 
ca odbędzie się w tea trze  o godzinie 11 
dopołudnia „Święto P ieśn i" chórów
szkół średnich i sem inarjów  nauczy­
cielskich. W  koncercie weźmie udzia. 
10 najlepszych chórów szkolnych w 
łącznej liczbie 700 osób oraz o rk iestra  
szkolna w liczbie 50 muzyków. Im pre 
za ta  będzie także dostępna szerszym 
kręgom  publiczności.

(o) O Wyższą szkołę techniczno - e- 
konom iczną w K atow icach. W  izbie 
handlow ej katow ickiej odbyła się dy­
skusja  teoretyczna w spraw ie założenia 
w K atow icach, na wzór belgijsk i „wyż 
szej szkoły techniczno - ekonomicznej", 
k tó raby  absolw entom  daw ała ty tu ł 
„inżyniera kom ercjalnego", przygotow u 
jąe przyszłych dyrektorów  adm in istra  
cyjuych w przem yśle i t. p. R eferow ał 
p ro jek t inż. W iliński. W ybrano  komi­
tet, k tó ry  zwoła ponow ną kcaferenc jf 
w tej spraw ie z udziałem  kół zainterf 
.sowa nyeh.

Z Kielc.
(k) Sąd okręgow y w yjeżdża n a  ty 

godniow ą kadencję do M iechowa. D uia
16 b. m., sąd okręgow y kielecki wyjeż­
dża na tygodniow ą kadencję do Mie­
chowa.

(k) U topił się. M ieszkaniec wsi K  
ligow ska W ólka, gm. Ossa, pow. opo­
czyńskiego Płóciennik K azim ierz, la t 
50, odwożąc sw oją wychow anicę Jakób  
czyk Agnieszkę, la t 20 do R aw y Mazo 
wieckiej podjeżdżał łódką po prom . 
zna jd u jący  się  na  przeciw nym  brzegu 
obok -wsi G apinin  i w tym  czasie zo­
s ta ł porw any prądem  wody pod lód. 
P oszukiw ania  z powodu słabego lodu 
n a  rzece P ilicy , k tó ry  uniem ożliw ia 
również podjazd łodzią dotychczas nie 
dały w yniku.

(k) P opełn iła  sam obójstw o. O negdaj 
w m ieszkaniu  swej m atk i, p rzy  uL Nie 
w achlow skiej w K ielcach, w celu samo. 
bójczym  w ypiła większą ilość esencji 
octowej M arja  K urków na, la t  18. K ur, 
kówna po k ilku  godzinach m ęczarni 
zakończyła życie.

P rzyczyny sam obójstw a narazie  nie 
zdołano ustalić.

(k) K radzież soków i szmalcu. O. 
nogdaj z k o ry ta rza  dom u nr. 18, przy 
ul. S tarow arszaw skie Przedm ieście, 
skradziono Rojzie F ryd row ej różne so 
ki i szmalec, ogólnej w artości 150 zł.

21 Sosnowca
(s) Z życia tow arzystw a artystyczno 

literack iego  w Sosnowcu. W  dniu  10 ym 
b. m. w ydany zostanie pierw szy num er 
dwutyjT' Inika ilustrow anego pod ty ti 
łem  „G .ni ty  na", k tó ry  w ydaw ać i reda 
gować będą członkowie tow arzystw a 
artystyczno  - literack iego  w Sosuow- 
cu. W ydaw ane pism o nosić będzie cha 
ra k te r  k u ltu ra ln o  - społeczny; om aw ia 
ne w nim  będą sp raw y z dziedziny nau 
ki, li te ra tu ry  i sztuki, ja k  rów nież sp ra  
w y społeczne. . .

W ym ienione wyżej dziedziny om a­
wiane będą rów nież w se rji odczytów, 
jak ie  zostały  zainicjow ane przez tow. 
a rt. - lit. P ierw szy  odczyt z przeszłości 
Z agłębia wypowie w najb liższą niedzie 
lę, o godz. 12-ej w południe, w sa li tea 
tru  m iejskiego w Sosnowcu p. M arjan  
K an to r - M irski, red ak to r m onografji 
Zagłębia.

O statn io  zapisało  się do tow. a rt. - 
lit. k ilkanaście  osób z m iejscowej in te 
ligencji, d la  k tó re j sp raw y rozw oju na 
szej k u ltu ry  są  przedm iotem  żywego 
zain teresow ania

Marzec

4
Środa

Zakłady mudrzejowskie nie chcą płac ć dywidendy.

Przed imieninami marszałka Piłsudskiego w Zagłębiu

Obiecujący wnuczkowie okradli dziadka 
i z pieniędzmi uciekli w świat.
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(s) Zebranie związku zawodowego 
obotuikcw itudowlauych. Ju tro  o godz. 

• PPi w lokalu, przy ul. W arszaw skiej 
*2 w Sosnowcu z in ic ja tyw y okręgowe 
go sek re ta rja iu  gospodarczych związ­
ków zawodowych, odbędzie się zebranie 
poiozuujicwawczc członków gospcdar- 

tego związku zawodowego robotników  
yrzem yslu budowlanego.

(s) K ursy  przeciwgazowe. Ja k  już do 
osiliśm y a in icjatyw y kom itetu m iej 

skiego L. O. P . P . zostauie w dniu  lU-go 
m arca o godz. 6-ej w lokalu  szkoły im. 
św. B arbary  przy ul. Szkolnej urucho 
liony kurs obrony przeciwgazowej dla 

znstruktorow  3 kategorju
K om itet m iejski zw raca się z gorą 

/ym apelem  do wszystkich organizacyj 
osób postronnych o jaknajliczn ie jszy  

udział w tym  kursie.
Zgłoszenia p rzy jm uje  się w biurze 

u. 0 . P . P. w Sosnowcu, ul. Bema 4, 
el. 8-96_ oraz u p. Zakolskiego w biurze 

P. C. K. w Sosnowcu, ul. prez, Mości­
ckiego 12. tel. 9-65.

(s) P o lic ja  sp isa ła  doniesienie na 
Szwarzbauma (M ałachowskiego 30) za 
brak cennika, na N usym a C ukierm ana 
(M ałachowskiego 8), za nie przestrzega 
nie przepisów handlow ych i na B ra jtn e  
raK ałm ę (P rosta  2) za m eporzązdki.

(s) Usiłowanie sam obójstw a. Onegdaj 
w godzinach popołudniow ych usiłow ała 
popełnić sam obójstwo przez poderżnie 
eie sobie nożem żył na rękach, S abina 
TyJec, m ieszkanka Sosnowca (Rudna 
18).

Po udzieleniu je j pierw szej pomocy 
lekarskiej, ran n ą  przewieziono w s ta  
nie n iezagrażającym  życiu do szpitala 
hr. R enarda. Powodem ta rgn ięc ia  się 
r s  życie były n ieporozum ienia m ałżeń 
kie.

(s) 3 gąski u lo tn iły  się z komórki™
Jak ież  zdum ienie ogarnęło p. Zofję P ie 
łuszczyk (K rakow ska 5), kiedy udając  
się rano do komórki zasta ła  ją  o tw ar­
tą, a w niej ani śladu 3 pięknych gą­
sek. P o lic ja  szuka spraw cy.

(s) R ep ertu ar kin. „Pałace” — W ia tr  
r>d morza (polski film). „Zagłębie": — 
Golgota uczciwej kobiety. „M ouius” na 
Pogoni „Zuzia saksofonistka".

Nr. 62.

Z IVdvina.
A P E L  TOW. DOBROCZYNNOŚCI DO 
SPOŁECZEŃSTW A W  B Ę D ZIN IE .

Zarząd tow arzystw a dobroczynności 
w Będzinie, za naszem  pośrednictw em  
zwraca sie z gorącym  apelem  do m iej 
seowego społeczeństwa o sk ładanie  dla 
najbiedniejszych o fia r w postaci s ta re j 
odzieży, bielizny i obuwia.

W spom niane rzeczy należy przesyłać 
pod adresem  ochroniark i tow arzystw a 
dobroczynności n a  Górze Zam kowej w 
Będzinie.

Z Czeladzi.
M  Zawody w „ping - ponga" pomie 

dzy K. S. ..B rynicą" a stow, miodz. poi.
W ubiegłą niedzielę rozegrany  został 
w Czeladzi tu rn ie j g ry  w p ing  - ponga 
miedzy K. S. „B rynicą", a stow, młodz. 
golsk. Zainteresow anie g rą  było duże. 
S ala  g ry  w ypełniona po brzegi. P ierw  
sza część rozgryw ek przyniosła przew a 
gę stow arzyszeniu. D ruga część rozgry 
wek niezwykle zacięta. O statecznie sto 
warzyszenie uzyskuje przewagę, w yra 
żająca się w 19:13 na  korzyść stow arzy 
szenia.

Mordercy Etdynasła z Bedzna zostali schwytsir.
Przed kilku dniami donosiliśmy 

o tajemniczym topielcu, wyłowio­
nym z Prz-emszy w Będzinie, któ­
rym okazał się, 19-letni Moszek 
Aron ErdynasŁ

Śledztwo ustaliło, że Erdynast 
został zamordowany, a  następnie 
wrzucony do rzekL

Po wydobyciu topielca z wody 
na szyi jego znaleziono zaciśnięty 
sznur. Nie ulegało więc w ą tp liw o ­
ści, że został on zaduszony, a  na­
stępnie wrzucony do rzeki *

Prowadzone w tej sprawie śledź 
two przez urząd śledczy w Ko- 
nowcu daio sensacyjne wyniki

I-SI
W ręce policji wpadło 4 podej­

rzanych osobników, którzy podczas 
badania przyznali się do zamordo­
wania Erdynasta..

Są to stali mieszkańcy Będzina: 
Benjamin Najfeld (Potockiego 5), 
Szmul Zylberberg (Małachowskie­
go 9), Benjamin Zaieberg Modrze­
jewska 53) i Nocek Laudau (Kołłą­
taja 34).

Tłem morderstwa były poraebun 
ki partyjne. Wszyscy wymienieni 
są członkami związku młodzieży 
komunistycznej.

Przekazano ich sędziemu śled­
czemu.

Trup na chodniku w Motirzsiowie.
Nayły  zęon  na u d a r  serca .

Onegdaj w godzinach wieczoro- 
wycli powracający z pracy robotni 
cy z Mysłowic do Modrzę jowa, na­
tknęli się na zwłoki jednego starsze 
go mężczyzny, leżącego na chodni­
ku. Powiadomiono natychmiast po­
licję, która po krótkiem śledztwie u

staIda, że zmarłym jest stały miesz 
kaniec Modrzejowa Andrzej Sokół 
(ul. Henryka 5), lat 42.

Oględziny lekarskie ustaliły, że 
Sokół zmarł nagle na udar serca.

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szpitala w Sosnowcu.

Lista kandydatów do rady miejsmei w Oikuszu.
14 ugrupowań stanęło do walki

W  dniu 2 bm., o godz. 3 popoł. upły 
n ą ł term in  sk ładania  lis t z kandydata 
m i do rad y  m iejskiej. Złożono 7 lis t 
ckrześcjańskich i 7 żydowskich w  na8tę 
pu jącej kolejności: 1) B ezparty jny  blok 
w spółpracy z rządem przedstaw ił 20 
kandydatów  na czele pp. S ta rk iewicz 
(obecny burm istrz), dr. Łapiński, i R. 
Pieehowiez. 2) P. P. S. C. K. W. kandy 
duje 11, na czele pp.: Lubodziccki, Mro­
zowski, Adamczyk. 3) C hrześcjańska 
jedność gospodarcza, 19 kandydatów , 
na czele pp.: Golański, K ipiński, K erth.
4) Blok dozorców domowych, robotni­
ków i bezrobotnych, kandydatów  5, na

pp.: Zbiegiem , K aszyeą i K luczewskim . 
8) Zjednoczenie rzem ieślników  i kup­
ców żydowskich kandydatów  6. czołowi 
pp.: Palnch. G liksz ta jn  i K erner. 9) 
Żydowski związek m łodzieży re lig ijne j, 
3 kandydatów , n a  czele pp.: Zilber-
berg, C ukierm an i Paenow ski. 10) Ży­
dowski blok bezparty jny , kandydatów  
2, na czele p. S ilbersz ta jn . 11) Żydowskie 
zjednoczenie ortodoksów, kandyduje  5, 
czołowi pp.: K erner. 12) Zjednoczenie 
żydowskiej m łodzieży nacjonalistycznej 
na czele p. F laszenberg . 13) U rzędnicy 
i nauczyciele szkół średnich, kandyda­
tów 6, czołowi pp.: Noeoń, Sokołowski,ezoiowi pp.: j\oeon, Sokołowski,

5) Zrzeszenie ludowe żydowskie, kandy 
datów  3, na czele p. M uszka tb la i 6) Ży 
dowski blok obyw ateli re lig ijnych  kan  
dydatów  3, na czele p. G lajtm an. 7) 
Polsko - chrześcjańskie zjednoczenie 
mieszczan, kandydatów  18 z czołowymi

łowi pp.: Kazoń, Leben, K ożlik.
J a k  już p isaliśm y do projektow ane 

go utw orzenia jednej lis ty  polskiej nie 
doszło, z powodu nieporozum ień m iędzy 
stronnictw am i.

Pierw szy
Dziś śpiewa MADY CHRISTIANSw  Z agłęb iu  

Teatr Świetlny  
i D źw ięk o w y w  w sp a n ia ły m  filmie d źw ięk o w y m

..Nowości'' Ciehip tulkn k n r h a ła m ”
B Ę D Z I N I j S a y  f l U b l i a W I I S

T elefon  2 82. W zruszająca tragedja matki,

Z Dąbrowy.
.(W Szopka polityczna. W  czwartek, 

arna a b in. w ystaw iona zostanie w sa­
li k ina „K om eta" „W arszaw ska szopka 
polityczna na rok 1331“. Im preza ta zo 
s ta ła  sprow adzona no Zagłębia przez 
dyrekcję  tea tru  m iejskiego w Sosnow­
cu i cieszyła się w ielkiem  powodze­
niom na scenie tegoż teatru. T rafn ie  i 
dowcipnie ułożony tekst p ióra  Hem ara , 
Lechonia i Tuw im a, oraz św ietnie wy- 
konanie kukiełki znanych osobistości 
p rzy  doskonałej in te rp re ta ć jf  artystów  
w arszaw skich w yw oływ ały huczna 
braw a.

N iew ątpliw ie pubiicwiość D ąbrow y 
zechce skorzystać  z jednego wys ępu, 
najlepszej z dotychczasowych, „Szopki” 
i zapełni salę „K om ety" po brzegi.

(d) K radzież na ulicy. F a jg a  Ede- 
lis ta , ul. W iejska 6, przechodząc vt u- 
b iegły poniedziałek, ulicą Żeromskiego, 
została napadnięta  przez jakiego.- osob 
Pika. k tó ry  w yrw a) je j z ręki tcc/.ke. 
E. zeznała w policji, że w teczce znajdo 
w ało s ię  około 250 zł., i 100 franków  hel 
g ijsk ich  oraz 2 weksle ua sum ę 200 zł.

Z Zawiercia.
, (z) Do województwa do K ielc wyje 

cnali dzisiaj' s ta rosta  powiatowy p. Śt. 
K onopacki i kom isarz m iasta  p. F r. 
L an g ert w spraw ach związanych z 
rozpoczęciem robót sezonowych dla za 
tru d n ien ia  bezrobotnych.

(z) O tw arcie lokalu  zw iązku pracy  
m ocarstw ow ej i koła fabrycznego oraz 
leg ji m ocarstw ow ej w Zaw ierciu, p rzy  
ul. B lanow skiej 1, nastąp iło  onegdaj. 
S e k re ta rja ty  powyższych ezynne są co 
dziennie, prócz niedziel i św iąt, w go 
dżinach od 5 — 7 wiecz.

Łazy, dn. 3 m arca  1391 r.
Szanow ny P an ic  Redaktorze!

Od kilku  tygodni, a naw et m iesięcy 
„K u rje r  Zachodni" w ypisuje o mnie 
najrozm aitsze paszkwile.

Wobec tego, że ja , jako  P iłsudezyk, 
leg jon ista  niem am  zam iaru  polemizo­
wać z „K urjerem  Zachodnim ", przeto 
podaję do ogólnej wiadomości, iż prze 
ciwko redaktorow i „K u rje ra  Zachodnie 
go“ w ystąp iłem  na drogę sądową.

Z pow ażaniem
E. Chrząszcz.

-.e s k w b

(z) Zaczadzenie. O negdaj m ia l m iej 
see trag iczny  w ypadek zaczadzenia.W  
m ieszkaniu, zajętem  przez 18 le tn ią  
robotnicę W andę Olszewską i inno 3 
osoby napalouo wieczorem mocno w pie 
cu, na skutek  czego u leg ła  onn śraiertel 
nem u zaczadzeniu, pozostałe zaś osoby 
dzięki zabiegom  d -ra  M elcera przyw ro 
eono do życia.

(z) R ep e rtu a r  kin. K ino  S tella : — 
polski 100-proeentowy dźwiękowiec p t. 
„T ajem nica lek a rza”.

C H A R L E S  R Ę Ą [) Ę 

i Llo.N B o l’C lC A l'T.

SHAZANSEC.
94.

ROMANS,
(Z angielskiego;

Zobaczy pani, co to z togo bę­
dzie. To są pe.iowe koncJiy. Zbiera 
łem je w chwili gdym nie miał pra 
wie nadziei oglądania pani kiedy­
kolwiek w życiu.

Dziwne wra.żenie zrobiło to odez 
wanie się na Helenie. l o  co mu się 
wydało taką drobnostką, oceniła o- 
na należycie, bo oceniła sercem. Toż 
on nawet w chwili grożącego mu nie 
bezpieczeństwa nie myślał o sobie, 
tylko o niej, o tem, by jej zrobić 
przyjemność. Opanowało ją ogrom 
ne  ̂wzruszenie, nie mogła słowa prze 
mówić, ścisnęło ją coś w gardle r, a- 
żeby się nie rozpłakać, usiłowała się 
roześmiać, ale pasowanie to sprowa 
dziło śmiech i plącz spazmatyczny, 
co świadczyło najwyraźniej o glębo 
kiem jej wstrząśnieniu. Przeraziła 
tem bardzo Hazla, bo też w samej 
rzeczy podobny stan rozdrażnienia 
a kobiety, trudny jest do pojęcia dla 
wielu mężczyzn.

Hazel wysilał się, ażeby jej ul­
żyć. uspokoić ją ale nie bardzo to

mu się udawało. Skoro więc zoba­
czył chwilowe polepszenie, postano 
wił wypłynąć na morze i wracać do 
domu, bo tam, jak sądził, prędzej so 
bie da radę. ełena oparła się  o znie­
sione do łodzi przedmioty i u sn ę ła ; 
tak przynajmniej zdawało się Haz 
łowi.

Przybyli wreszcie szczęśliwie do 
wybrzeża od tej strony, w której 
mieszkali i zasiedli u kominka w gro 
eie Heleny. Ona gotowała wiecze­
rzę on zaś opowiadał jej o swoich, 
przygodach.

Był to okręt holenderski — opo­
wiadał Hazel^ — jak się przekona­
łem z papierów, znalezionych w ka 
jucie kapitańskiej i płynął z Bata- 
wji do Kaliao. Ludzie i cała załoga 
dawno go już opuścili, nim puszczo­
ny samopas, przypadkiem dostał się 
w te strony.

Przekonałem się jednak, że przed 
wcześnie opuścili go nie rafując na 
nawet całego ładunku, bo okręt., choć 
przeciążony wodą, mógł jeszcze do­
płynąć do jakiegoś lądu. Pies ten 
pozostał sam, zapomniany zapewne 
na pokładzie. Gdym wszedł na okręt, 
przymocowałem maszt naszej łodzi 
do okrętu i starałem się przenieść 
na  ̂ łódź niektóre zapasy żywności, 
które się tam znalazły. Zdobyłem w 
ten sposób beczkę'' solonego mięsa, 
beczułkę rumu i kilka skrzynek na­

sienia i zboża. Wyniósłszy to wszy­
stko z pod stępki na pokład, chcia­
łem spuścić do naszej łodzi za porno 
cą sleru i masztu użytego jako po­
moc. Nagłe ogromny bałwań pchnął 
statek na rafy i rozerwał linę, któ­
rą przywiązałem łódź do okrętu. Do 
piero gdym ujrzał łódź na rozszala 
łych falach, przekonałem się, że ra 
tunek jest prawie niepodobny. Sta­
rałem się wówczas dostać przez ra­
fy do wybrzeży... Ach, w owej chwi 
li nie miałem doprawdy nadziei, że 
ujrzę panią jeszcze kiedy w życiu a 
tembardziej nie spodziewałem się. żo 
zawdzięczać pani będę życie. Bo jak 
że dostawszy się pomiędzy rafy któ 
re głęboki kanał oddziela od reszty 
lądu, miałem dostać się na wyspę 
bez czyjej pomocy t

— O, nie mówmy o tem — przer 
wala Helena drżącym głosem.

— Jakto. nie pozwala mi pani na 
wet podziękować za wyratowanie 
mię?

— Winnnm panu daleko więcej.
Pani jest złą rachmistrzynią,

mówiąc tak. Jedno mię tylko zadzi­
wia, że pani mnie jeszcze nie wyła 
jała za tyle niepokoju i strachu któ 
re pani przezemnie zniosła...

— Zbyt jestem szczęśliwa, wi­
dząc pana tu w mojem mieszkaniu, 
jakże więc mogłabym gniewać się to 
raz na Dana? O jedno tylko muszę

Z Olkusza.
fol) Sam obójstw o * rozpaczy. Popeł­

n ił sa m o b ó js tw o  przez wypicie większej 
ilości esencji octowej, kucharz resu rsy  
o lkuskiej, A ntoni Śnieżek. Po przewie 
zieuiu do Rzpitala, m im o  zabiegów. 
Śnieżek zm arł, nie odzyskaw szy p rzy . 
tornności. Powodem rozpaczliwego kro­
ku było skradzenie  Śnieżkowi zaoszczę­
dzonych 800 zł.

prosić, aby pan dał już spokój tym 
wycieczkom na morze. To zdradliwy 
potwór! Ach! pomyśl pan, cośmy o- 
boje wycierpieli na jego fałach!

Hazel czując znużenie, przecho­
dzące siły ludzkie, usunął się do swe 
go warsztatu i pokoju sypialnego. 
Wychodząc rzucił spojrzenie na He­
lenę, ale ona obawiała się podnieść 
w tej chwili wzrok ku niemu, bo ser 
ce jej drżało niewysłowdoną rozko­
szą i czułością dla drogiego przy ja 
cięła, któremu, narażając własne, u 
ratowała życie, a Helena, jak wie­
my, bała się zdradzać z tero uczu­
ciem, a jedno spojrzenie byłoby ją 
wydało, nie była bowiem, w tej chwi­
li panią siebie.

Hazel wstał rano jak zwykle, a- 
le z bólem w krzyżu i jakby cięża­
rem ołowianym we wszystkich 
członkach.

Helena leżała jeszcze, ponieważ 
miała silny ból głowy; Hazel nakar 
mił więc tymczasem Ponta, psa, zna 
lezionego na rozbitym okręcie i u- 
czył go zgody z miodem lwiątkiem 
morskiem, które ułaskawił. ■

d. c. n.
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fomasz cliętnśa wy pil wino s w e p  pana
i wsadził go potuii do więzienia-

„Jasten synem mego o]ca“
napisał ubogi urzędnik, dziedzic 100 m.ljonów.

A ngielski kupiec W in fred  Dul­
ler) przybył z Londynu do r  ary  za 
ku dowiedział się, że pewien wielki 
lofel w yprzedaje cały swój inw en­
tarz po cenach zniżonych. ^

M iędzy innem i w ystaw iono na 
tprzedaż butelkę słynnego w ina m m  
thów z klasztoru Sain t Foy-la G ran 
|e  z r. 1811 za olbrzym ią

sumę Stysięcy franków .
Dałden kupił to wino i zabrał je

io A nglji. , , . t •
Ponieważ jednak był eziowie- 

fciem ostrożnym, więc ubezpieczył 
iosztowną butelkę na sumę 50 fun- 
ów. F laszkę umieszczono w piw m - 
ty londyńskiego dom u pana Dalde-
aa. .

Dotychczas wszystko jes t w po­
rządku.

Tymczasem D ałden 
przyją ł nowego kam erdynera  

Imieniem Tomasz. _
Był to wzorowy służący. M iał

tylko jedną wadę. Oto lubił wino
ywego pana. .

Pewnego dnia kupiec skonstato­
wał w swej piw nicy brak  dw unastu 
liutelek, a wśród nich kosztownego 
(wina francuskiego.

Dalden w padł w  straszną wście­
kłość. K azał aresztow ać wiernego 
Tom asza i natychm iast

zwrócił się do tow arzystw a ubez­
pieczeń, 

j y  mu wypłacono 50 funtów.
Tymczasem kam erdyner przyz- 

toał się do kradzieży wszystkich bu- 
H e k , z w yjątkiem  w łaśnie owej tak  
kosztownie ubezpieczonej.

W ypuszczono go po 10 dniach. I  
wówczas stało się coś nieoczekiwane 
io. Tow arzystw o ubezpieczeń, które 
tuż wypłaciło Daldenowi obiecaną 
urnę, otrzym ało

list od służącego

£ycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W a rs z a w a , 3. 3. 
W a rs z a w a  — D oi. 8.91 
Io w y  - J o r k  8.917 

L ondyn  43.34’/*: 
b a rv ż  34.96 
W iedeń  123.39 
V aira  26.43"•/*

W ło c h y  46.76 
y r w a je a r ja  171.80 
B o la n d ja  337.89 
B e rlin  212.10 
D oi. W a r . p r .  o h r t .  8.91 
5-«>ło p roc . P o ż . K flu w er. zł. 49 00 

y ~ b  p ro c . P o ż . B u d o w la n a  zł. 30.00 
g-ro p ro c . P o ż . T nw est. _z ł._95.50 
; i  pó ł Z iem . K re d y t ,  zł. 32.25 

' T e n d e n c ja  n ie je d n o l i ta .

A K C J E .
W a rs z a w a , 3. t

R a n k  P o ls k i  132.50 
W ełrie l 30.00 
P o c isk  2.00
{S tarachow ice  11.50

T e n d e n c ja  s ła b sz a .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
P o z n a ń , 3. 3, 

S v4o  c e n a  t r a n z .  18.50 — 18.60 
Ż y to  c e n a  o r je n t .  18.25 —  18.50 
P s z e n ic a  23.00 — 23.50 
O w ie s  18.0 — 19.00 
M a k a  ż y tn ia  27.50 — 28.50 
jM ak a  p sz e n n a  27.00 — 40.00 
O trę b y  ż y tn ie  13.00 — 14.00 
O trę b y  p sz e n n e  14.00 — I5-W 
O tręb y  p sz e n n e  g ru b s z e  10.25 —  lo-ZD 

i 's p o s o b ie n ie  sp o k o jn e .

W  liście tym  Tom asz oskarżał 
swego pana, iż wraz z nim u karto- 
Weil caiĄ tiistórję kradzieży, polo, by 
otrzym ać asekurację.

Poniew aż jednak nie wypłacił 
Tomaszowi obiecanej prow izji, więc 
ten zdradził go.

D aldena osadzono w więzieniu.

W B erlin ie w ydarzyła  się sensa 
cy jna  a fe ra  spadkowa, k tórej szcze­
góły niepozbawione są momentów 
komicznych.

Oto w r. 1923 um arł w B erlin ie 
72-letni staruszek F ry d e ry k  Grosse, 
zostaw iając w spadku synowi swe­
mu, drobnem u urzędnikowi, je d jn ie

C  H  R  V  P  K E  
D U S Z N O S C  
B Ó L E S A R D A  A

“•^ B E ia ia Spastylki
A»rtnM  M ^ O Ą S e C K l E G O  

-m  M a a » z a w « ik .ttu F a łT A th
SvriHają Apf*h» 1 gMacfr

Baczność przed oszustami.
Naiwnych nie brak w  Kielcach.

W czara j zgłosił się do naszej re­
dakcji w Kielcach, pan _M. R. z 
K ielc, trzym ając w ręku  jakąś starą  
dolarówkę.

Z apytany  przez nas, co sobie ży 
czy, z płaczem odpowiedział, że za- 
p taeii za tę dolarówkę 200 zł. gotów­
ką i sprzedający mu ją  agent oświad 
czyi, że w każdej chwli może w y­
mienić ją  w banku na pieniądze, lub 
w d n . l  m arca b. r. wym ienić na  no­

wą dolarówkę, otrzym ując 5 proc. 
od ulokowanej sum y tytułem  w yna 
grodzenia. „

Po obejściu w szystkich banków 
w yśm iano go i oświadczono, że 
padł ofiarą  w yrafinow anego oszu-

Poszkodowanęgo odesłaliśm y do 
urzędu śledczego, gdzie zameldował 
o wszystkiem  dyżurnem u przodow m  
kowi.

Z działalności straży ogniowe!
o k r ę g u  o lk u s k ie g o

W  u b ie g łą  n ie d z ie le , w  lo k a lu  w ła s ­
n y m , o d b y ło  s ię  p o s ied zen ie  z a rz ą d u  
o k rę g o w e g o  z w ią z k u  s t r a ż y  ogn iow y en  
w  O lk u sz u , po d  p rz e w ó d p ic tw e w  s ta ro ­
s ty  J e r z e g o  S ta m iro w s k ie g o  i w icepre­
z e sa  p. L u d w ik a  E a je r a .

R o z p a try w a n e  b y ły  n a s tę p u ją c e  
s p r a w y :  z a tw ie rd z e n ie  p ro to k u ło w  za­
r z ą d u  i p re z y d ju m , p rz e d s ta w ie n ie  p ^  
L u d w ik a  F a je r a ,  in s p e k to ra  P Z U  W. i 
N ik o d e m a  N a łk o w sk ie g o  n o w eg o  in ­
s t r u k to r a  p o ż a rn ic z e g o , ja k o  now yefl 
cz ło n k ó w  z a rz ą d u  o k rę g u , w y b ó r  y ice- 
p re z e s a  w  o so b ie  p . L u d w ik a  ł a j e r a ,  
p rz e m ó w ie n ie  o k o liczn o śc io w e  i s p r a ­
w o z d a n ie  z  c z y n n o śc i za  lu ty  in s t.ru k to  
r a  o k rę g o w e g o , w a ż n ie js z a  k o re s p o n ­
d e n c ja , w p ro w a d z e n ie  g o d z in  u rz ę d o w a  
n i a  cz ło n k ó w  z a rz ą d u  w  b iu rz e  a  m ia ­
n o w ic ie : w e w to rk i  p re z y d ju m , s k a r  
W i k  z a ś  P- K ró lik o w s k i w  p ią tk i ,  od 
g o d z in y  18 do  20. p o rz ą d e k  o d p ra w y  n a  
cz«lm kr>w  re jo n o w y c h  d n  22.3, p ra c e  
p rz y g o to w a w c z e  do w a ln e g o  z g ro m a ­

d z e n ia  o k rę g u  m a ją c e g o  s ię  o d b y ć  dm  
12 4 w y lo s o w a m ą  tr z e c h  g lo n k ó w  z a  
r z ą d u  w o so b ach  p p .:  J a n a  J a r n y .  K o ą  
s ta n  te g o  K ró lik o w s k ie g o  i S te t a n a  Ko 
n e r a ,  o tw a rc ie  k o n ta  c zek o w eg o  w P . 
V  o ze sz ło ro czn e  z a w o d y  o k rę g o w e , 
k tó re  z o s ta ły  z a tw ie rd z o n e  p rz e z  ^ n ą  
z.»k w o je w ó d z k i i  w y s tą p ie n ie  o o d z n a . 
c zen ia . * # *

W  o b ecn o śc i s t .  in s t r .  N ik o d e m a  K a i  
k o w sk ie g o , o d b y ło  s i ę .p o s i e d z e m e z n -  
r z a d u  s t r a ż y  o g n io w e j o c h o tn ic z e j w 
B eb  e pow . o lk u s k ie g o , po d  przew oM m c 
tw e m  p re z e s a  p . K o ło d z ie jc z y k a  O lm a 
d o w an o  n a d  p ro g r a m e m  d z ia ła ln o ś c i 
n a  1931-32 r .  b u d ż e te m , z w o ła n ie m  w a l 
n eg o  z g ro m a d z e n ia  i p rz y g o to w a n ie m  
m a te r i a łu  sp ra w o z d a w c z e g o  za  19..0 ro k  
i I  k w a r ta ł  1931 ro k u . P r z e d  p o s ied ze ­
n ie m  in s t r u k t o r  lu s t r o w a ł  o p a r z ę ,  n a ­
rz ę d z ia  p o ż a rn ic z e  i p rz e p ro w a d ź ) ł  ko n
tr o lę  k s ią ż e k  p r o to k u la r n y c h  i  k a so  
w ych .

gospodarstw o domowo i  s ta rą  gospo 
dynię.

M łody Grosse podarow ał gospo­
darstwo" staruszce gospodyni

j nie troszczył się ju ż  więcej o 
schedę.

Tym  zasem, w jak iś  czas polem  
otrzym ał oficjalny  list od władz, w 
którym  żądano od niego aby po­
tw ierdził, iż jest p raw ym  spadko­
biercą swego ojca.

Nie rozum iejąc o co to chodzi, zo 
staw ił list bez odpowiedzi..

W krótce potem otrzym ał m onit i  
naskutek tego odpowiedział k ió tko . 
„W odpowiedzi na  lis t Sz. pp. dono 
szę, iż nie wiem czego panow ie odcm 
nie żądają.

W iem  tylko, że jestem  synem me 
go ojca. F ry d e ry k a  Grossego“. 1 
wówczas,

jak  piorun spadła na, niego wiar 
domość,

zaw arta w  następnym  oficjalnym
l i ś c i e .

L ist ten  brzm iał tak :
„Jest pan spadkobiercą m ajątku, 

zostawionego w A nglji przez zm ar­
łego am w r. 1863 D aniela Nebet- 
hala, rodem z T u ry n g ji. M ajątek ten 
wynosi 45 iniljonów m arek niemiec- 
kich“.

Grosse, stanąw szy z dnia  na  
dzień wobec perspektyw y otrzym a­
nia  sumy sięgającej 100 m iljonow 
złotych, pobiegł do adwokata.

T u  okazało się, że zm arły przed 
la ty  N ebethal był krew nym  jego oj 
ca i że już w roku 1870 pew na gaze 
ta  w H albersztacie ogłaszała

poszukiw anie spadkobierców
N ehethala.

Skrom ny urzędniczek w yrósł na­
gle na m iłjonera.

Fałszywa przysięga dla ocalenia p r z y ja c ió łk i
P o 10 latach zbrodniarkę aresztow ano

P rzed  10 la ty  w K olonji padł o- 
f  iarą m orderstw a pewien funkcjo- 
uarjusz  policji.

Podejrzenie padło na  jego przy­
jaciółkę," z k tórą żył w  nieustannej 
kłótni.

Oskarżona przedstaw iła swoje 
alibi,

tea którego potw ierdzenie pewna je j 
znajom a złożyła przysięgę. .

N a podstaw ie tego alibi, podej­
rzaną  o zabójswo kobietę uniew in­
niono. W krótce potem wyszła zamąz 
za niejakiego S chafera  i w ubie­
głym  roku owdowiała

Tym czasem  przed parom a dnia­
mi. pewna kobieta, będąc na  łożu 
śm ierci w yznała, iż przed 10 laty

złożyła fa łszyw ą przysięgę, 
by uwolnić sw ą znajom ą obecnie 
wdowę Schaferow ą od odpowiedział 
ności.

N a zasadzie tego w yznania runę 
ło całe alib i z przed la ty  i uniew m  
nioną wówczas przyjaciółkę zamor­
dowanego obecnie aresztow ano i osa 
dzono w w ięzieniu w  K olonji.

S tan ie  ona po raz  d rug i przed są 
dem.

Kwiaty, Które kosztowały majątek.
Dobre serce Nelly Melby.

W  K O S Z U L I I  BO SO W R Ó C IŁ  
P O  W Y P Ł A C IE  DO DOM U.

S m utny  epilog p ijań stw a .
Górnik, J a n  Rokosz, zana. w K ró l 

Hucie przy  ulicy H ajduckiej 45. po 
otrzym aniu w ypłaty  m iast udać się 
w prost do domu, w stąp ił z kilku ko 
legam i na „jednego41.

Poniew aż zaś każdy z dobranych 
kompanów czuł się w obowiązku po 
staw ić „po jednym*1, nic dziwnego, 
iż Rokoszowi, pow racającem u z re­
stau racji do domu, mocno kurzyło 
się z czupryny.

Obok t. zw. chałdy florenckej na  
pijanego Rokosza napadło kilku nie 
znanych m u osobników, którzy za- 
brali mu p o rtfe l i 100 złotych oraa 
kazali m u rozebrać się do naga. za 
b ra li m u ubranie, buciki i bieliznę 
i  w jednej koszuli puścili do domu. 

B adany przez policję Rokosz m e 
um iał naw et podać rysopisu  napast­
ników, tak i był p ijeny . „

Sm utny epilog wesołego p ijań ­
stwa.

Jeden  z serdecznych przyjaciół 
zm arłej przed parom a dniam i wiel­
k iej śpiewaczki Nelly Melby, angiel­
ski dziennikarz Beverley Nickois 
przvpom ina drobne zdarzenia z jej
życia, .

W ielką nam iętnością M elby by­
ły  kw iaty. To też przyjaciele nie 
szczędzili je j ich nigdy.

dla

ła:

O jc iec  o tw ie r a  o s tro ż n ie  d rz w i o<l 
Bs.lona i w id z i s w o ją  c ó rk ę , s ie d z ą c ą  n u  
k o la n a c h  n a u c z y c ie la  m u z y k i ,  k tó r y  j ą  
Czule c a łu je .  . .

— Co to  z n a c z y ?  — w o ła  o jc ie c  o b u ­
rzo n y . — C zy  z a  to  p ła c ę  p a n u  d ro g ie  
p ie n ią d z e ?

  O n ie , — o d p o w ia d a  p rz y to m n y
m u z y k . — Z a  to  n io  b io r ę  ż a d n e j  d oda*  
k o w e j o p ła ty .

Pewnego dnia M elba powiedzia

 G dybym  m iała w szystkie pie­
niądze, które przyjaciele moi w yda­
li na  kw iaty dla mnie, byłabym  bar­
dzo bogatą kobietą.

*

N elly M elba ne  p ragnęła  śm ier­
c i  L ękała  się je j ogromnie.

Gdy rok tem u zachorowała w 
Sidneyu n a  ciężki bronckit, pow ta­
rzała:

—  N ie mogę, przecież jeszcze tim 
rzeć. Bóg n ie  może rai tego zrobić—

Byłam  przez całe życie dobra 
wszystkich....

Isto tn ie  N e lly  M elba spędziła 
'wieczór z ubogim  m uzykiem  Jo h ­
nem Lemmonem i dziennikarzem  
B ellverley Nickolsem. Lemmon skar 
żył się, iż nie stać go na kupienie so 
bie samochodu. Gdy po kolacji to­
warzysze odwieźli Melbę do domu 
je j luksusow ą lim uzyną, śpiewaczr 
ka pow iedziała do Lem mona:

— Jo h n . jedź do domu tern au­
tem. Od dziś należy do ciebie.

P arę  tygodni przed śm iercią n a j 
zdrowsza w świecie spacerow ała po 
ogrodzie sw ej w illi w  Sydneyu i po 
wiedziała, pa trząc  n a  „B łękitne Gó­
ry".

— T u, w  ich cieniu, chciałabym  
umrzeć. — N ie wiedziała, że slow a  
je j  są prorocze.

„ S iw s '« r T k I a  Co z  d e  
33oła“ (i m a rk ą  Kokuł*) 
są stosow ane przy cho- 
robaob ł b l ą d k s ,  k l»z«k . 
obstrukcji I kam ieni

,  ta tc lcw iith . „
carsk ie  OoraJsie Zlol*  

«  n a tu ra lnym  łagodnym  Środkiem 
pr« .*esr«ci*lącym , o talw lająaym
tanko]® organów traw ienia l OZla- 
te jącym  p n e ilw k o  otyłoJel.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N auka  i w y rh o w a n lf

N a  |&ursy 
Pisania 3 liczenia na maszy­

nach ora c stenografJi,
p rz y jm u je  z a p is y  k a n d y d a tó w  B iu ro

„Wmciynatoir*1
S o sn o w ie c  i-g o  M a ja  14.

Parmo portret
p rz y  zam ów ien iu  6 fo to g ra f j i  pocztów  
kow ych za zł. 10.— ; 3 fo to  gra f  je  poczt, 
zt. 5.—; fo to g ra f je  do le g ity m a c ji na 
poczekaniu w  zakładzie  „S tu d jo “  Sosno 
wiec, 3-go M a ja  23 v is  a v is  kośc ió łka  
ko le jow ego.

Ceny znsżone
3 fo to g ra f je  pocztów kow e a rty s ty c z n ie  
w ykonane  zł. 5.—, 6 fo to g ra f j i  i  p o r tre t 
zt. 10. w zan ladzie  M ic h a ła  S te łm a- 
szczyka, Sosnowiec - Pogoń, O r ła  4, 
p rzys ta n e k  tra m w a jo w y , u l. Żerom skie  
go. _________

1000 fur pf&sku
budow lanego i  w m n ie jszych  ilośc iach  
do sprzedania. W iadom ość: Sosnowiec, 
S zp ita lna  13. B i.jak. _________ -
S P K Z E D A M  sza fo ~ w ~ d o b rym  stanie”  
m ando linę  i  s to łek  fry z je rs k i.  W ia d o ­
mość: M odrze jów , u l. D ąbrow ska . 16. 
W o j narów  icz. I
P L A C  do sprzedania  p rz y  n I!cv~ Leg jo  
now  w  D ąbrow ie , p u n k t dobry.' W iado  
mość: ..E xpres“  D a b ro  w a.
S P R Z E D A M  kozetką, otom aną, m a te ra  
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, o fic yn a , I I  
p ię tro .

P O S A D Y  I P R A C E .

P O T R Z E B A  czeladzi k ra w ie ck ich .
Strzem ieszyce. W arszawska 28.
M Ł O D A  kraw cow a  poszukuje  p ra cy  w 
p racow n i. M ie jscow ość obojętna. Z g ło  
szenia: D ąbrow a Górn., u l. Dębowa 10. 
M A M K A  potrzebna zaraz do m iesięcz 
2,e?9. 9z*ecka* Zg łoszen ia : P yndzynow a , 
D ęb lińska  7. ____
P O T R Z E B N A  zdolna eksped jen tka  do 
b u fe tu I / I I  k l. na__stacji Sosnowiec. 
A J E N T Ó W  na a r ty k u ły  nowości, p ie r 
wszej po trzeby , z kauc ją  poszuku je  
„H a  - Pe - K a “  K a to tv ice , S ta lm a cha 17. 
D O  p ra ln i „H y g ie n a "  potrzebna zdo lna 
p rasow aczka zaraz. Sosnowiec, P iłs u d - 
skiego 30.__________
P O T R Z E B N Y  cze ladn ik  szewcki na
s re d n ia k i. Szczodra 8.____________
P O T R Z E B N Y  ch łop iec z rekom endacja  
m i do h u rto w n i ty to n io w e j. Zgłaszać 
sią Będzin . M a łachow skiego  35 od 
12 — 13.

L O K A L E .

K I N O

„Czarf
w Czeladzi.

U d  p o n ie d z ia łk u  2 d o  ś ro d y  4 m a rc a  r.b . 
N a jn o w s z e  i n a j w u p a n ia lsze  a rc y d z ie ło  n a jm ils z e j i n a j-

D i T y ^ r A R L ^  ^ ^ T l l T f r i t s c h a

„MELODJA SERC”
P rz e ś lic z n y  f i lm  m iło s n y — p e łe n  d ra m a ty c z n e g o  n a p ię c ia

W k ró tc e : N ie z ró w n a n y  t r a g ik  K o n ra d  V e id t  w  d ra m a c ie
p. t :  „ 5 I  U D C N T  z  P R A G 1 “

KINO

.PAW"
w

Strzem eszycach

I

n i  I '  T y lk ,°  i  d n ‘ P ° d w ó i n y  P ro g ra m  22 a k ty .
U d  w to rk u  3 d o  c z w a r tk u  5 m a rc a  1931 ro k u . G ło ś n y  
o b ra z  w y tw o rm  p o ls k ie j.  D ra m a t w  12 a k ta c h  p o d  ty tc

..Człowiek o błękitnej dyszy’
S 7 k r f s A ywt : a A e rc  n5ew i« c ic h  Z B Y ­
S Z K O  S A W  A N ,  o ra z  D o lo re s  O rs im , A l in a  K o n o p k a ,

c .ugen jusz  B odo  i in n i.

Jako d ru g i p ro g ra m  o ry g in a ln y  lś n ią c y  ż y c ie m  re k o rd  
te a tró w  w  N e w -Y o rk u  o s z a ła m ia ją c y  p rz e p y c h e m  a rcy -

„Nieznany Tancerz”
W  ro l i  g łó w n e j s ły n n a  a r ty s tk a  Ż M IC H O R O W S K A  

o czą te k  se a n só w  o g. 6. — C e n y  m ie js c  o d  1 z ł. do  1.50 gr

K i n o - T e a l r

„Miraż”
Ssbrowa Górnicza 

3-go Ma, a 14.

te le fo n  3-01,

O d  w to rk u  3-go m a rc a  r. b. i  d n i n a s tę p n y c h  
N a jm ils z y  w e s o łe k  ś w ia ta  B U S T E R  K E A T O N  w  S za m ­

p a ń s k ie j a rc y k o m e d ji  p. t.

„Soorśowsec miłości”
Nadprogram na scenie w ie lka rewja artystów scen warszawskich

„ Ś m i e j  s i ę  b r a c i e  ś m i e j ”

z^Jw asU w ^ 1 ^ 0T i T CZ0Wi’ ’ Maryś Tarnowska, Anasta­zy lwasiew, Eustachy Odrobiósk'. -  ,-atyral Śmiech! Tańce!

Podziękowanie.

demu gorąco! Oszczędności i  Pożyczek w  M ys łow icach  polecam  każ

(—) A leksande r B ija łd  
Sosnowiec, u l. D a leka 22.

p o t w i £ S n S.Za W 7p ła ta  zosta ła  w  m o jo j obecności w ykonana , co n in ie jsze m '

(—) T. S zre tte r 
n o ta r ju s z  w  B ędzin ie .

B-cia J . t S t  RZABKOWSCV O g ł o s z e n i e .

D W A  m ieszkan ia  podw ójne  do w y n a ję  
cia. Sosnowiec, T y ln a  24. u w łaśc ic ie la .

2-eh panów na m ieszkanie. 
W iadom ość w  a d m in is tra c ji._____
PO K Ó J um eb low any do w yn a ję c ia  z 
oddzie lnem  w ejściem . W iadom ość: te l. 
4.PS).______
3 P Ó K O J E  z kuchn ią , nowocześnie u- 
rządzone odstąp ią  zaraz. W iadom ość 
Będzińska 37 u dozorcy domu.
P O K Ó J um eb low any do w yn a ję c ia  od 
zaraz. K o w a lska  14. P ió ro , te l. 2-96.

Ł  --------------  r- rTr„ | r | n||rT|.     r------------------- r _______________ —- T j- jg

Zgub ione  dokum en ty .

S Z P IC M A N  A b ra m  z g u b ił k a rtą  po­
w o łan ia . w ydana  przez P. K . U . Będzin. 
W Ł A D Y S Ł A W  W ą s ik  z g u b ił w yc ią g  
z ks iąg  ludności, w yd a n y  przez gm iną  
Irządze, p o w ia t W łosżczowski. 
S K R A D Z IO N O  p o rt fe l z doku m e n ta m i 
i  p ieniądze, dowód osob isty i  ka rtą  re 
je s tra e y jn ą , w ydane przez m a g is tra t 
m . Sosnowca, na im ię  Ja n a  M a ty - 
szczyka._____
\Y Y T R Z Y M A Ł E K  W ła d y s ła w  z g u b ił 
książką kasy  chorych , w ydaną  w  So- 
snowcu. _______
K L IM C Z Y K  A n to n i z g u b ił le g ity m a ­
c ją  zasiłkow ą, w ydaną  przez P. U . P. P. 
w  Sosnowcu.
S T A N IS Ł A W  M u s ia ł zam ieszka ły  w  
K ie lc a c h  z g u b ił książeczką w o jskow ą, 
wydaną^ przez P. K . U. w  Częstochowie. 
P Ł O N K A  S ta n is ła w  z g u b ił k a rtą  de- 
m o b iliz a c y jn ą , w ydaną  przez 23 p u łk  
p ie ch o ty  Le g jon ó w  w  O strow cu. 
B R Y L IŃ S K I Tomasz z g u b ił dowód o- 
sob is ty  k o le jo w y  N r. 7355 w y d a n y  
przez d y r. W a rszawska.

Franciszek zgubił książeczką

w Dąbrów e, u!. Łukasińskiega 16
TEL. te  303.

Wyk onywuią instalacje i  reperacje 
wodociągów, kanalizacji domowej i 
centralnego o g r z e w a n i a  szybko 

— i  tanio. —

L IS  F ranc iszek  z g u b ił książeczką w o j 
skową, w ydaną  przez P. K . U . Będzin. 
O R B IN S K I Jan z g u b ił dowód osob isty 
w yd a n y  przez m a g is tra t m. S iew ierza , 
oraz inne  dokum en ty . Łaskaw ego zna- 
lazcQ uprasza się o z w ro t za w yu a g ro  
dzeniem  do „E x p re s u  Z a g łę b ia "  Za 
w ierc io .
D R Y G A Ł A  B ro n is ła w a  z g u b iła  le g ity  
m acją  P. K . Ch. w  O lkuszu  N r. 4654, 
k tó rą  un iew ażn ia .

.  ,   i* ,  o  i  ty ,

w ojskow ą, w ydaną  przez P. K . U  
dzm . Bą

2 S A M O C H O D Y  ciążarowe nowe do 
w yn a jęc ia . W iadom ość: te le f. 10.25. 
U N IE W A Ż N IA  się zgub ioną  książkę 
kasy chorych , w ydaną  w  K ie lc a c h  na 
nazw isko S te fana  O rzechowskiego. 
Z A G IN A Ł  n u m er re je s tra c y jn y  od 
samochodu K l.  2.792. Ł a s k a w y  znalazca 
zechce zw róc ić  do k o m is a r ja tu  w  D ą ­
brow ie .
O S T R Z E G A M , że za żadne d łu g i ™ - 
c iągn ią te  prżez syna Z yg m u n ta , k tó ry  
opuśc ił dom  poraź d z ie w ią ty  odpow ia  
d a ł n ie  będę. W odeck i M ich a ł. D ąbro  
wa. K o n o p n ick ie j 9._________
U N IE W A .Ż N IA M  weksel na sumę 140 
zŁ, w yd a n y  na zlecenie R óz i Rozen- 
k ra n c  p ła tn y  2 / I I I  1931 ro ku . Z y g m u n t 
G rzegorczyk. ________________
O S T R Z E Ż E N IE ! N in ie jsze m  poda jem y 
do w iadom ości osób za in teresow anych, 
że inkasen t naszego b iu ra  K a jd a s  W ła  
d ys ła w  zosta ł zw o ln io n y , ostrzegam y 
w szys tk ich  _ przed w p łacen iem  tem uż 
ja k ic h k o lw ie k  k w o t p ien iężnych  za 
sprzen iew ierzen ie  się w drożono przec iw  
tem uż k ro k i k a rn o  - sądowe. B iu ro  w in  
d yka cy jn e  „P o lh a ż " w  B ędzin ie . 
Z A K Ł A D  ze g a rm is trzo w sk i u l. C zysta  
N r. 7. w y k o n u ie  w sze lk iego ro d za ju  
repe rac je  zegarów  w ieżow ych, ścien­
nych, k ieszonkow ych, a n tykó w , ch ro ­
nom etrów , zegarów  k o n tro ln y c h  sa­
m ochodow ych i tp . _ z g w a ra n c ją  3-ch 
le tn ią ,w yko n a n ie  so lidne  a n a jle p ie j się 
przekonać.

W ydawca: Helena Monsiorska,

W  R e jestrze  H a n d lo w ym  Sądu O k i, 
gowego w  Sosnowcu dokonano nastę­
p u ją cych  w p isów :

d n ia  22 lis topada  1930 roku .
B. 422. „Z a k ła d y  M echaniczne J 

Szlom pea i  S-ka“  -  spó łka z ogran iczo 
ną odpow iedzia lnością  w D ąbrow ie  G ór 
n icze j, u l. C hop ina N r. 5. Celem sp ó łk i 
je s t w yąonyw an ie  ro b ó t ś lusa rsk ich  i  
kow a lsk ich . F irm a  is tn ie je  od d n ia  29 
w rześnia  1927 roku . K a p ita ł sp ó łk i w y ­
nosi 4.500 z ło tych , podz ie lony na 45 u- 
dz ia łów  po 100 zł. każdy, w n ies iony  do 
kasy s p o tk i.3.500 zł. w aportach , a 1000 
zł., gotów ką. Zarząd stanow ią  obaj 
w spó ln icy , Ł j .  Józe f Szlom pek i S te fan  
W ilczyń sk i. K a ż d y  z n ich  oddzie ln ie  
m a praw o p row adz ić  sp ra w y  sądowe 
tyczące się sp ó łk i i  reprezentować spół

przed w sze lk ie in i w ładzam i 
i u rzędam i. P o k w ito w a n ia  z od- 
b io ru  należności, oprócz h i­
potecznych p o k w ito w a n ia  z odb io ru  
przekazów pocztow ych i  bankow ych l i-  
stow przew ozow ych i  tow arów , oraz ko- 
respondencji zw ycza jne j i  poleconej, 
przesyłek w a rtośc iow ych  — mogą być 
podpisyw ane przez jednego z n ich  pod 
stem plem  f irm y .  R ów nież każdy ze 
w spó ln ików  m a p raw o  podp isyw ać pod 
stem plem  f i r m y  korespondencję zw y 
czajną, n ie obe jm u jącą  zobowiązań. 
K o n tra k ty  na p rzy jm o w a n e  ro b o ty , 
weksle, indosy, czeki, zobow iązania, o- 
raz pe łnom ocn ic tw a  m ogą być podp i­
sywane przez jednego Józefa  Szlom p- 
ka, obow iązkow o pod stem plem  f irm y .  
S półka z ogran iczoną  odpow iedzia lnoś­
cią. A k t  s p ó łk i zeznany zosta ł przed 
Dot. K . C ichońsk im  w  D ąb row ie  G. w  
d n iu  29 w rześn ia  1927 r. N. Rep. 1182. 
uzu p e łn ie n ie  nas tąp iło  przed tym że no 
ta rjuszem  w  d n iu  13 lis to p a da  1930 r. 
za N . Rep. 1465. Czas trw a n ia  s p ó łk i o- 
k res lony  zosta ł na jeden ro k  z autom a- 
tyeznem  przed łużen iem  z ro k u  na rok .

dn ia  27 lis to p a da  1930 roku .
B. 423. „K a -T e -K a "  spó łka  z o g ra n i­

czoną odpow iedz ia lnośc ią " w  O lkuszu, 
Celem s p ó łk i je s t p row adzenie  na 
w spó lny  rachunek sprzedaży naczyń i  
urządzeń kuchennych  system em  kom ­
p le tow ym . F irm a  is t i i ie jo  od d n ia  7 l i ­
stopada 1930 ro ku . K a p ita ł zak ładow y 
s p ó łk i w ynos i 3.000 z ło tych , podzie lo ­
n y  na 30 udz ia łów  po 100 zł. każdy u- 
dzra ł, w p ła co n y  ca łko w ic ie  do kasy

N r  62.

T e rm in  ostateczny spraw dzen ia  w» 
rzy te ln o sc i w  spraw ie  upadłości A ro n l 
K o p lo w icza  w yznaczony został na dzie j 
5 m arca 1931 r. w  Sądzie O krągow yn 
w  Sosnowcu o godzin ie  10-ej rano. - 
W ie rzyc ie le , k tó rz y  w d n iu  tym  nk  
zgłoszą się, n ie  będą dopuszczeni d< 
podzia łów .

S yn d yk  m asy upadłości 
A d w o k a t J u l ja n  K o w a ls k i 
Sosnowiec, Ta rgow a  8.

WAPNO
palone w  bryłach l-ma gatunku polecaj, 
ao natychmiastowej doatawy po cenach 

k onk urencyj ny ch.

W APIE N N IK I „BRYNICA"
Sosnow iec, 3 -go  M aja  5. — Tet<=l

V  .

sp ó łk i go tów ką. Zarząd na leży do wszy 
s tk ich  spp ln ików , t. j.  do Józefa K a m iń  
skiego, D a w id a  Tenenw urce la  i  A  bra­
m a K leczew skiogo. W eksle, ży ra  ną 
w ekslach i  czokach, um ow y, pełnomoo< 
n ic tw a  i  p ro k u ry  i  w ogóle w szelk ie  tą 
im ie n iu  s p ó łk i zobow iązania  d la  yraśA 
ności sw ej w in n y  być  zaopatrzone łąea 
n ym  podpisem  w szys tk ich  trzech za-, 
rządców  pod stem plem  f i r m y  położo-i 
nym . K a ż d y  z zarządców m a praw o sa­
m odzie ln ie  reprezentow ać spółką wo­
bec w ładz, urzędów  i  osób trzec ic li, o- 
trz y u iy w a ć  z poczty, te le g ra fu , s ta c ji 
ko le jow ych , p rz y s ta n i rzecznych, ko-i 
m ó r ce lnych, sk ładów  tow arow ych , ką 
respondencję zw yk łą , poleconą, p ie n ią  
dze% p rze sy łk i, to w a ry  d la  sp ó łk i nad-' 
chodzące, oraz sam odzie ln ie  ix>d stem­
plem  f i r m y  podp isyw ać wszelką kores­
pondencję n ie  zaw ie ra jącą  zobowiązań. 
S półka z ogran iczoną odpow iedzia lnoś­
cią. A k t  sp ó łk i zeznany został przed 
not. Tomaszem M iszow sk im  w  W arsza­
w ie  d n ia  7-11-1930 r. N . Rep. 6740. S p ó ł­
ka zaw arta  na jeden ro k  z autom atyca- 
uem przed łużen iem  z ro k u  na rok.

d n ia  5 g ru d n ią  1930 rokn ,
B. 424. „F a b ry k a  czekolady „Zgoda" 

— spó łka  z ogran iczoną odpow iedzia l­
nością w  Sosnowcu" z siedzibą w So­
snowcu, p rz y  u l. C iasnej 10-a. S pó łka  
rozpoczęła swe czynności 13 lis topada  
1930 roku . K a p ita ł zak ładow y w ynos i 
4.000 z ło tych  i  d z ie li się na 40 udzia­
łó w  po 100 zł. każdy — w n ies iony  do 
kasy sp ó łk i go tów ką. Zarząd sp ó łk i 
stanow ią  oba j u d z ia ło w cy : Moszek —i 
L e jb  R o ts te in  i  M a je r  F ryd m a n . W ek­
sle, p rzekazy, czeki i  inne  zobowiąza­
n ia  p ieniężne, o raz um ow y, p ro k u ry  i  
pe łnom ocn ic tw a  będą w ydaw ane i  pod 
p isyw ane  przez obydw óch zarządców 
łącznie. K a ż d y  zarządca m a p raw o  sa­
m odz ie ln ie : podp isyw ać zw y k łą  kores­
pondencją bieżącą, w ys ta w ia ć  ra ch u n ­
k i,  inkasow ać należności, o trzym yw ać  
z U rzędów  Pocztow o - T e leg ra ficznych  
wszelk ie  p rz e s y łk i a w  tern i  p ieniądze 
z przekazów, w ysy ła ć  to w a ry  d rogam i 
żelaznem i, oraz o trzym yw a ć  ła d u n k i i  
to w a ry  z tychże dróg. P odp isy  zarząd­
ców w in n y  być składane pod stem plem  
firm o w y m . S pó łka  z ogran iczoną od­
pow iedzia lnością . A k t  sp ó łk i za w a rty  
zosta ł przed .T. D reszerem  not. w  So­
snowcu d n ia  13 lis tppada  1930 r. N . Rep 
1259 na czas n ieogran iczony.

d n ia  15 g ru d n ia  1930 ro kn .
B. 425. „M a g a zyn  p rzyb o ró w  podróż 

nych  (i  skórzano - g a la n te ry jn y c h  
„S p o rt"  — spó łka  z ogran iczoną odpo­
w ie dz ia lnośc ią " w  Sosnowcu, u l. W a r­
szawska N r. 10. Celem sp ó łk i je s t pro­
w adzenie w y tw ó rn i i  h and lu  w yro b a m i 
p o d ró żn ym i i  skórzano - g a la n te ry jn e ­
m u F irm a  is tn ie je  od dn ia  19 lis topada  
1930 roku . K a p ita ł zak ładow y spó łk i 
w ynos i 6.000 z ło tych , podzie lony na 66 
udz ia łów , po 100 z ło tych  każdy udz ia ł i 
w n ie s io n y  do sp ó łk i a p o rta m i. Zarząd 
na leży do w szys tk ich  spó ln ików , t. j. 
do F ranc iszka  S ław ca, A le ksa n d ra  M a* 
ja n a  Jansona i  F e lik s a  Jansona, któ-< 
rz y  m a ją  p ra w o  sam odzie ln ie  reprezeu 
tow ać spó łką przed w sze lk iem i w ładza­
m i, osobam i, in s ty tu c ja m i i  sądam i, za­
ła tw ia ć  korespondencją, odbierać z poca 
ty , te le g ra fu , s ta c ji ko le jo w ych  i  zew­
sząd korespondencję zw ycza jną , poleeoi 
ną, w artośc iow ą  i  p ien iężną, przekazy, 
za liczen ia , p rz e s y łk i, inkasow ać należ­
ności za to w a r i  w ydaw ać p o kw ito w a ­
n ia  w  im ie n iu  f i rm y .  W sze lk ie  zobo­
w ią za n ia  w  im ie n iu  f i r m y :  weksle, cze­
k i,  indosy, p rzekazy, u m o jiy  i  pełno­
m ocn ic tw a  podp isyw ać będzie pod stem 
p lem  f i r m y  sam odzie ln ie  sam F ra n c i­
szek S ław iee. Spółka z ogran iczoną od­
pow iedzia lnością . A k t  s p ó łk i zeznany 
przed 3 t. Jęd rze jew sk im , zast. not. J. 
R aykow sk iego  w  Sosnowcu, dn. 19 l i ­
stopada 1930 r. N . Rep. 1856. S pó łka  za­
w a rta  na czas n ieogran iczony.
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